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Dsklaracya, którą wczoraj p. Plener zagaił 
„programowe“ posiedzenie klubu zjednoczonej 
lewiey niemieckiej, możnaby nazwać odbitką 
tego dla użytku całego państwa, co dla użytku 
królestwa czeskiego mieściło się w pożegnal- 
nym manifeście niemieckich posłów Ńejmu 
praskiego. Nawet stylem swych enuncyacyj 
chcą Niemcy zaznaczać ścisły związek, jaki 
zachodzi między sprawą czeską, a całą poli- 
tyką wewnętrzną monarchii. 

Jest więc deklaracya prezydyalna wczoraj- 
sza przedewszystkiem stwierdzeniem tego, do 
ezego przed tygodniem doszl śmy omawiając 
ów manifest posłów sejmowych: lewica nie 
wchodzi do parlamentu jako opozycya. Oprócz 
stereotypowego zwrotu o „niewytłumaczonem* 
zachowaniu się Staroczechów i czeskiej wiel- 
kiej własności, oprócz ubolewania, że rząd 
ograniczył się do przedłożenia Sejmowi pro- 
jektów ugodowych, ale ich należycie nie bro- 


znanej uchwale większości komisyi, tego nie 
wyjaśnia p. Plener — z drugiej strony, oprócz 
stwierdzenia dobrej woli tego samego rządu, 
objawionej w wekelsdorfskim czynie — mowa 
p. Plenera nie zawiera nie więcej, a więc 


- w ogóle nie odznacza się oryginalnością i no- 


wością pomysłów. 

Za to p. Suess, pedjąwszy się zadania wy- 
tłómaczenia, dlaczego porażka w Sejmie 
w sprawie ugody czeskiej, nie popchnęła zje- 
dnoczonej lewicy na drogę opozycji, wywią- 


Otóż stało się to — zdaniem p. Suessa — 
dlatego, że na szczęście mimo wszelkich roz- 
czarowań, wśród Niemeów miłość ojczyzny 
przeważyła nad temperamentem. Nie brak 
dramatyczności w obrazie, powstającym w umy- 
śle przy tych słowach p. Suessa. Z jednej 
strony temperament, poczucie strasznych 
krzywd i rozczarowania, popycha Niemców 
na drogę abstencyji w Pradze, opozycji 
w Wiedniu! Ale drugi głos, głos obowiązku, 
głos miłości ojczyzny, każe im zapomnieć o 
własnych krzywdach, każe im wytrwać na 
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Część druga. 


Wiek męski — wiek klęski. 
I 


W powodzi dni, pędzących jeden za drugim 
niewstrzymaną falą, człowiek, zowiący się w swej 
dumie panem stworzenia, on jeden jest tylko chwilą, 
podczas gdy to, co mu się przemijającem wydaje: 
czas, trwa ciągle, w swych zmianach niewzru- 
szony, zagładzający i wyrównywujący wszystko. 

Najstraszniejsze kataklizmy dziejowe, nieszczę- 
ścia i klęski ogółu, zarówno jak katastrofy, do- 
tykające pojedyncze istnienia — to wszystko idzie 
jak w otchłań w tę przestrzeń niezmierzoną czasu 
i spływa gdzieś tam w dali, w wielką, okiem 
wiary tylko dostrzegalną harmonię — wieczności ! 

Wieczność! nieogarnione w swym ogromie po- 
jęcie dla czlowieka, otoczonego znikomością, a 
jednak tak głęboko przez niego i ciągle odczu- 
wane. Dzień za dniem mija; najpiękniejsze po- 
ranki, najpromienniejsze słoneczne południa toną 
w chmurach posępnej nocy — a człowiek , świa- 
dek tych zmian ciągłych, ma wszakże poczucie, 
wbrew wszystkiemu i pomimo wszystkiego, w wie- 
czystą jakąś, a nieuchwytną trwałość jasności, ku 
której dąży wszelkiemi władzami swego myślenia. 

Wokoło niego kończy się i zanika wszystko, a 
on wierzy, czuje, wbrew prawdopodobieństwu, że 
to wszystko żyć będzie i pomimo śmierci, chło- 
nącej wokoło niego najbujniejsze, najmłodsze, naj- 
świeższe istnienia; ma przeświadczenie głębokie, 
niewzruszone, że śmierć , to tylko przemiana tego, 
co doczesne, nie trwałe, w to, czego myślą na- 
wet ogarnąć nie zdoła — byt wieczysty. 

W tym pochodzie ku niechybnemu kresowi 
wszystkiego, co doczesne, nie oglądając się jesz- 


- zał się z niego w sposób dosyć oryginalny.| 


po 


stanowisku w Sejmie i w przyjaznej pozycyi 
wobec rządu w parlamencie. 


Piękne to uczucie i piękne słowo patryo- 


tyzm, tylko nie trzeba go nadużywać, a zwła- 


szeza używać tam, gdzie może wystarczyłoby 


inne, mniej wzniosłe — interes. Nadużywając 
go, można się narazić na zapytanie: gdzież 


to był patryotyzm zjednoczonej lewicy przez 
całe, długie lat kilkanaście, wówezas, kiedy 
państwo w ciężkich walkach o byt ekonomi- 
czny, w najtrudniejszych warunkach finanso- 
wych, musiało stawiać czoło wszystkim wzra- 
stającym coraz bardziej potrzebom, musiało 
wzmacniać armię, budować i kupować koleje, 
zakładać szkoły? Jeśli kiedy była sposobność 
do okazania patryotyzmu, to wtedy przez 
czynną pomoc w ciężkiem położeniu, przez 
poparcie akcyi uzdrowienia budżetu, wtedy, 
gdy patryotyzm widoczne miał sposobność 
przybierać kształty w ofiarach, ciężarach i 
ograniczaniu samego siebie dla dobra mo- 
narchii ! 

Ale wtedy zjednoczona lewica nie miała 
tych skrupułów dzisiejszych, wtedy bez wa- 
hania szła za popędem swego „temperamentu“, 
który jej kazał przeszkadzać każdej reformie 
finansowej, każdej ważniejszej akcyi rządowej. 
Nie było jej wtedy, kiedy patryotyzm stron- 
nietw był potrzebniejszy, niż kiedykolwiek. 
Niech więc wybaczy, że dziś, gdy poważna 
część dodatnich usiłowań ówczesnych dopięła 
celu, gdy w budżecie równowaga zdobyta, 
kredyt państwa ugruntowany, stworzone pod- 
stawy do reformy waluty i systemu podatko- 
wego, że dziś jej patryotyzm, jako ostateczny 
motyw parlamentarnego zachowania się, nie 
wzbudzi wzruszenia, tylko uśmiech, w któ- 
rym niema nienawiści — broń Boże — ale 
ironii trochę być musi! 

W każdym razie wdzięczni jesteśmy p. Sues- 

sowi za to motywowanie obecnego stanowiska 
Niemców w Radzie państwa: skoro patryo- 
tyzm powstrzymuje ich od opozycji dziś, to 
powód, który ich do opozycyi posuwał wów- 
czas, w chwilach cięższych i trudniejszych, 
chyba patryotyzmem nie był. Myśmy zawsze 
byli tego zdanią. Boć chyba trudno przypu- 
ścić, żeby ten patryotyzm był tak wiotki i 
wątły, iżby nań wpływać mogła paraliżująco 
czyjaś obecność, lub ożywezo czyjaś nieobe- 
eność w Radzie Korony. 
Więc na razie patryotyzm ten góruje nad 
sytuacyą zjednoczonej lewicy i każe jej z wdzię- 
cznem sercem brać, co dają i żądać więcej. 
Chwilowe wybuchy „temperamentu* zaś wy- 
padają już tylko peryodycznie między jednem 
ustępstwem a drugiem, jako przygotowanie 
do tego drugiego. 

Poza tym psychologiczno-politycznym inte- 
resem, jaki budzi mowa p. Suessa, przedsta- 
wia jednak wczorajsza sesya lewicy inny, donio- 
ślejszy, praktyczny interes. Hr. Kuenburg okre- 
ślił tam stanowisko rządu w sprawie czeskiej. 
Otóż hr. Kuenburg, którego oryginalna rolę 


cze poza siebie, na drogę przebytą, lecz ze wzro- 
kiem w dal utkwionym, przekroczyli Zygmunt 
Czarnoszyński i Jerzy Sipajłło dwa ważne okresy : 
dzieciństwa i pierwszej młodości. 

Nadchodził wiek męski — wiek klęski. 

W pierwszych latach pobyta w Kijowie, rówie- 
śnicy, pomimo braku głębszego porozumienia i 
różnicy usposobień, byli zawsze razem. Łączyło 
ich bądź co bądź wspomnienie wspólnego dzie- 
ciństwa, pewne podobieństwo tradycyj. Czarno- 
szyńscy dotrzymywali też święcie zobowiązań swo 
ich względem młodego Sipajłły; dotrzymywali, 
dopóki mogli. * 

Jurek był już na trzecim kursie wydziału me- 
dycznego, gdy przybył nagle do Kijowa p. Jędrzej 
i zawiadomił go, że odtąd groszą od Czarnoszyń- 
skich nie przyjmie. 

— Nie godzi się — mówił głęboko wzruszo- 
ny, — nie godzi się, panie teo! Człek dawniej, 
proszę łaski, z nich żył, a teraz swojeby im od- 
dał z pod serca, aby ulżyć, widząc co, się dzieje. 
Swego im nie dam, bo mam ciebie, basałyku ja- 
kig, — ale od nich brać to byłby grzech! Ty, 
Jurku, drabie, panie teo, pracuj, a ja ci jeszcze 
ten rok dopomogę! |. i 

Równocześnie z tym przyjazdem p. Jędrzeja, 
Zygmunt przerwał studya i do Jurpola wyjechał. 

Pragnął dopomódz ojcu; łudził się, że da sobie 
radę, że może Jurpol ocali. Z młodzieńczym za- 
pałem, ale bez należytego doświadczenia zabrał 
się do interesów. I po raz pierwszy w życiu spot- 
kał się z przeszkodami, które go zmogły. Na 
jego młodzieńczy zapał padł wkrótce szron za- 
wodów; siły jego rychło znużyła walką z tru- 
dnościami, stanowiącemi tę vis major, wobec 
której może być już tylko — poświęcenie i ofiara. 

Zygmunt z natury wrażliwy, tem rychlej osłabł 
i zgorzkniał. Nie miał już w duszy ani dawnej 
gorącości wiary młodzieńczej, która jest dźwi- 
gnią, ani tego rozpromienienia, jakie daje zaranie 
życia. 

Dwaletni pobyt wśród młodzieży uniwersyteckiej 
nie pozostał tu bez wpływu. Z początku swoboda, 
której teraz mógł używać, a do jakiej nie przy- 
wykł w cichym i zamkniętym domu Grużewskich, 


w gabinecie p. Suess oznaczył jako „spełnia- 
nie misyi w łonie rządu*, jest przedewszyst- 
kiem zdania, ża rozwiązanie kwestyi czeskiej 
nastąpić może jedynie w związku z całokształ- 
tem wewnętrznej polityki państwa. I. oto 
w tem właśnie leży cała trudność dzisiejszej 
sytuacyi. Zapatrywanie to przejął rząd z pro- 
gramu lewicy, a ten dar mści się srodze 
w swych następstwach. Rzecz jest prosta. 
Można być skrajnym zwolennikiem ugody jako 
takiej, można— jak my — być zdania, że bez 
doprowadzenia do skutku porozumienia się 
między narodami w Czechach obejść się tru- 
dno i ciężko, ale można zarazem, dopóki się 
jest szczerym autonomistą, sądzić i pragnąć, 
aby ta sprawa rozegrała się na właściwym 
gruncie — w Czechach, aby nie była wiecz- 
nym jadem, trującym atmosferę w całej resz- 
cie monarchii. Otóż rząd w tej sprawie przez 
usta „ministra lewicy“ wypowiada zapatry- 
wanie, zgodne zupełnie z prawno-państwowem 
stanowiskiem tejże lewicy. Skutki tego sta- 
nowiska widzimy dziś dobrze: rozbicie da- 
wnej prawicy, „trzynożna* większość nie- 
istniejąca, ani niemogąca się rozpaść, atmo- 
sfera duszna i niepewna, stan przejścia cią- 
gły bez widoków wyjścia. 

Skutki tego widzimy. rysujące się dokła- 
dnie w samem przemówieniu hr. Kuenburga. 
I tak przedewszystkiem, zbliżywszy się na 
polu prawno-politycznem do lewicy, trwające 
przy przeprowadzeniu ugody, która zapewne 
treścią swą jest dla Niemców czeskich pod 
pewnym względem abdykacyą, ale prawną 
formą Swą jest tryumfem ich zapatrywań po- 

nych — z drugiej zaś strony natra- 
fiwszy w wykonaniu ugody na opór Czechów, 
rząd znajduje się w położeniu człowieka, który 
obiecawszy komuś dar kosztowny, zmuszony 
jest niecierpliwość jego uspokajać drobniej- 
szemi prezentami i upominkami. Więc po są- 
dzie w Wekelsdorf mamy w mowie hrabiego 
Kuenburga zapowiedź dalszych nowych sądów 
okręgowych w. Czechach. 

I trudno dziś przewidzieć, jak daleko doj- 
dzie się tą drogą. Z jednej sesyi sejmowej 
na drugą odkładać się będzie sprawę ostate- 
cznego załatwienia projektów ugodowych, a 
wzrastającą — prawdziwą czy sztuczną — 
niecierpliwość ludu niemieckiego, a raczej 
stronnietwa niemiecko-liberalnego, zaspakajać 
się będzie musiało powoli, ale niemniej 
pewnie. 

Mamy tego zapowiedź wyraźną w mowie 
hr. Kuenburga. .Już na następną sesyę Sejmu 


praskiego obiecuje hr. Kuenburg wykończenie 


i przedłożenie wszystkich operatów ugodo- 
wych. A jeśli padną one w tę samą atmo- 
sferę polityczną eo przed miesiącem ? Pewne 
przypuszczenia można mieć w tym względzie, 
czytające mowę Gregra w Słonem i telegra- 
fowany wezoraj manifest młodoczeski: w in- 


nej formie, w innym tonie. powiedzą zapewne 
to samo Staroczesi, za nimi pójdzie większa 


wydała mu się nietylko dziwną, ale i nużącą. Nie 
umiał z niej korzystać. 

Wciągany w towarzystwo wesołych kolegów, 
śmieszył ich nieraz swoją nieśmiałością i nieświa- 
domością życia a sam z każdej takiej próby wy- 
chodził zgorszony i zgnębiony na duchu. 

Po roku zaczął wszakże się oswajać z tą nową 
dla siebie atmosferą. Młodość domagała się praw 
swoich, a wrodzona żywość i werwa brały nieraz 
górę nad refleksyą; powoli zacierały się wra- 
żenia rozmów z księdzem Stanisławem i panną 
Anielą i porannych nabożeństw w kościele odeskim. 

Slad wszakże tych wrażeń pozostał w duszy. 
Podczas gdy inni koledzy mogli na rozrywkach 
spędzać dni i noce całe, a tych rozrywek nie roz- 
praszało żadne głębsze zastanowienie, żadna po- 
sępna refleksya, Zygmunt po każdem zapomnieniu 
chwilowem miewał długie godziny ponurych roz- 
myślań, wśród których surowo siebie potępiał 
i ciężką staczał z sobą walkę. 

Nieraz, znużony tą walką, zżymął się sara na 
siebie. Dlaczego nie jest jak inni? Dlaczego nie 
może jak inni używać życia, młodości, swobody ? 
Jurek szydził, jak zwykle, z jego skrupułów i wy: 
rzutów sumienia, a on, zamiast się oburzać, przy- 
znawał mu teraz zupełną słuszność — szyderstwo 
to budziło go do przytomności, było mu nawet ulgą. 

Czuł w sobie wówczas dotkliwiej, niż kiedy- 
kolwiek, dwoistość natury ludzkiej. Było w nim 
dwóch ludzi, zarówno silnych: — jeden podlegał 
szalonym napadom wesołości, pragnął rozkoszy i 
upajał się więcej, niż inni. Drugi całą swą 
trzeźwość zachowywał nieustannie. I nie było tak 
wielkiej upojenia. chwili, by zamilkł. Wykazywał 
on całą znikomość tych rozkoszy, z nieubłaganą 
logicznością śledził każde żywsze poruszenie ser- 
ca, lub zmysłów, a smagał szyderstwem, czasem 
bardziej niż Jurek piekącem.... 

Aby potłamić głos ten, Zygmunt przemocą usi- 
łował nadawać sobie pozór szalonej wesołości, 
w jej nadmiarze przewyższał wszystkich. Kiedy 
inni, znużeni hulanką, domagali się spoczynku, on 
nie ustawał, wstrzymywał wszystkich i ostatni 
schodził z pola — zgnębiony, pogardzający sobą, 
w ciągłej wewnętrznej rozterce, 


własność czeska i rozpocznie się akcya znów 
w tym samym porządku, jaki wykazywała 
obecnie zamknięta sesya sejmowa w Pradze. 
Jak będzie wyglądała nowa kompensata za 
nową odwłokę, trudno wiedzieć: powie nam 
to zapewne hr. Kuenburg w następnej de- 
klaracji. 

Że kompeneata znaleść się musi, to pewna. 
Raz znalazłszy się z rządem na jednym te- 
renie, lewica może spokojnie stać u wyjścia, 
powtarzając słowa Tolla: durch diese hohle 
Gasse muss er kommen! 

Takie perspektywy otwiera wczorajsza na- 
rada klubu zjednoczonej lewicy. Dla reszty 
klubów parlamentarnych stwarzają one nowy, 
a raczej przypominają ze zdwojoną siłą da- 
wny obowiązek: obowiązek silnego stania przy 
sztandarze równouprawnienia narodowego 1 
autonomii. Nie teraz chwila do trwałego łą- 
czenia się w większość, której warunki przy- 
niosłyby dziś zwiększone niebezpieczeństwa 
dla tego sztandaru i dla tych zasad! 


Przegląd polityczny. 


Zbrodniczy zamach wykonany przez anarchistów 
francuskich z niesłychaną śmiałością i bruatalno- 
ścią, którego ofiarą padła restauracya Very'ego, 
w której aresztowano Ravachola, dowiódł najwy- 
raźniej, że rzekomo energiczne kroki gabinetu 
Loubeta, przeciwko anarchistom skierowane, nie 
wstrzymują ich działalności i nie chronią spokoj- 
nych mieszkańców od najstraszniejszych zbrodni. 
Wysadzeniem w powietrze restauracyi Very'ego, 
mimo że takowa była czujnie przez policyę strze- 
żona, chcieli anarchiści wykazać, że potrafią się 
mścić na tych, którzy udzielają pomocy władzom 
bezpieczeństwa, a zamach, dokonany właśnie 
w przeddzień procesu Ravachola, a krótko przed 
dniem 1 maja, przeraża tych obywateli, którzy 
w jakikolwiek sposób mogliby współdziałać przy 
zgnębieniu anarchicznego kierunku. Zamach miał 
być zatem pogróżką i przestrogą dla przysięgłych, 
dla sędziów, dla urzędników i t. p. To też nie 
dziw, że już głośno mówią w Paryżu, iż przysię- 
gli, wylosowani do procesu Ravachola, żadną miarą 
nie wydadzą werdyktu, któryby tego zbrodniarza 
na gilotynę zaprowadził. Czy i jakie środki za- 
rządzi rząd francuski, aby zasłonić społeczeństwo 
przed potwornemi zamachami anarchistów — do- 
tąd nie wiemy. 

Ale na obecny rząd p. Loubeta charakterysty- 
czne światło rzuca fakt, iż w chwili tak groźnej 
dla bezpieczeństwa publicznego p. Loubet i jego 
towarzysze. uroili sobie inne kłopoty i inne trwogi. 
Im przedstawia się anarchizm widocznie jako kwe- 
stya podrzędna; oni sądzą, że społeczeństwo re- 
publikańskie jest głównie zagrożone w swojem 
istnieniu przez „klerykalne intrygi i katolickie 
agitacye”, a ten szczupły zapas energii, jakim 
rząd jeszcze rozporządza, zużywa się na walkę 
z duchowieństwem, na prześladowanie listów pa- 
sterskich. Niemal jednocześnie z Ravacholem za- 
siądą na ławie oskarżonych — wprawdzie przed 
innym trybunałem — arcybiskup Awinionu i jego 
sufragani i będą sądzeni, a prawdopodobnie uka- 
rani za to, że wzywali swoich dyecezyan do walki 
z burzycielami społecznego życia i do popierania 
tych idei, których wykonywanie usunęłoby anar- 


Po pewnym przeciągu czasu, głos sumienia, 
głos dawnych tradycyj tępieć . wszakże począł. 
A jeśli się odzywał jeszcze czasem, to tylko, jako 
echo dawnych, ukochanych, ale zbladłych wspo- 
mnień, którym czyniło się zadość rzewnem we- 
stchnieniem i machnięciem ręką: 

— Przeszło! 

Upadek Jurpola obudził nagle Zygmunta. 

Ta strona życia, trosk materyalnych, była mu 
dotychczas nieznana. I naraz z całą bezwzględną 
brutalnością stanęła przed nim, burzące jednym za- 
machem wszystkie plany przyszłości. 

W pierwszej chwili cios był tak gwałtowny, że 
pozbawił go możności ocenienia następstw. Go- 
rączkowe zajęcie się interesami i tysiące kłopotów, 
jakie na niego spadły po powrocie z Kijowa, od- 
ciągały mimowoli i rozpraszały jego uwagę. Z te- 
go czasu wyryła się najjaskrawiej w jego pamię- 
ci ta tylko chwila, gdy po kilkomiesięcznem 
jeszcze, usilnem a daremnem szamotaniu się, na- 
leżało opuścić Jurpol, stracony na zawsze! 

Był to ranek późnej jesieni, mglisty, ponury. 
Całą noc wicher szalał po stepie, resztę suchych 
liści poobrywał z gałęzi i we wściekłym rozpędzie 
miotał niemi na wsze strony, a czasem skupiwszy 
w znaczniejszej ilości, unosił je wysoką chmurą 
w powietrze. 

Do wyjazda było już wszystko przygotowane. 
Cały dziedziniec zajęty był wozami, na które pa- 
kowano meble i rzeczy. Mnóstwo słomy i siana 
walało się po drodze i pożółkłych, zdeptanych 
gazonach. Krzaki róż i bzu, niegdyś pielęgnowane 
starannie, dziś połamane, zgniecione, wyciągały 
obnażone swe gałęzie, jakby o litość błagając. 

Pokoje pałacu puste, z mebli ogołocone. Gdzie- 
niegdzie szczerby w murach; czarne, niekształtne 
otwory, pozostawione na miejscu wyrwanych gwał- 
townie ćwieków, podtrzymujących niegdyś zasłony 
i obrazy; gdzieniegdzie wielkie pasma pajęczyny, 
zwisające w strzępach. Rozpaczliwa pustka, wśród 
której ozwie się czasem głośne, niczem nietłu- 
mione echo kroków, brutalne, ciężkie, nieszanu- 
jące tej ciszy grobu. 

Zygmunt obiegł wszystkie zakątki domu. Osłu- 
piałym wzrokiem chwytął te wrażenia . ostatnie, 


chizm z powierzchni ziemi. Wśród takich sprze- 
czności nie dziwnego, że zasady moralne i społe- 
czne chwieją się we Francyi, a zbrodnie prze- 
wrotu bezkarnie się krzewią. 

Jak teorye socyalne rozbijają się o praktyczne 
wymogi społecznego życia, najświeższym tego 
dowodem jest historya kopalni węgla w Monthieux 
pod miastem francuskiem St. Etienne, znanem 
z przemysłu żelaznego. Kopalnia ta, która nie 
przynosiła dostatecznego dochodu właścicielom, zo- 
stała oddana przy pomocy publicznych składek i 
rządu na własność górnikom w niej pracującym, 
i w ten sposób wprowadzono w życie hasło: la 
mine aux mineurs, a socyaliści francuscy z du- 
mą i radością podnosili znaczenie tego faktu, który 
miał dowieść światu, że wspólna własrość nie 
jest wcale ideałem niedoścignionym.— Francuscy 
robotnicy s4 zorganizowani w tak zwane syndy- 
katy i taki właśnie syndykat objął własność i za- 
rząd kopalni w Monthieux, w imieniu górników. 
Bardzo jednak niedługo okazało się, że syndykat 
zajmuje wobee robotników stanowisko mniej libe- 
ralne niżeli dawniejsi akcyonaryusze, gdyż prze- 
dewszystkiem wydalił z kopalni wszystkich robo- 
tników, stojących poza syndykatem, jakkolwiek 
byli pomiędzy nimi tacy, którzy w kopalni przez 
20 kilka lat bez przerwy pracowali. Nie dość na 
tem ; stosunek technicznych kierowników, których 
robotnicy z pomiędzy siebie wybrali, do górników 
stał się wkrótce nieznośnym. Górnicy narzekali 
na złe obchodzenie się i nieuctwo swoich mężów 
zaufania, a ci ostatni usuwali malkontentów z ko- 
palni, zupełnie jak zwyczajni dyrektorowie. Wsku- 
tek tego robotnicy rozpoczęli bezrobocie i wszyscy 


-opuścili kopalnię, a pomiędzy nimi a syndykatem 


wszczął się proces, poparty skandaliczną kłótnią 
w pismach socyalistycznych, w której obie strony 
zarzucały sobie wzajemnie różnego rodzaju niego- 
dziwości. = 

Pomijając już nawet kwestyę wspólnej własno: 
ści, wyszła tu na jaw tyrania syndykatu, brak 
wszelkiej tolerancyi z jego strony i wyzysk robo- 
tników przez ich własne korporacye. Syndykaty 
francuskie zresztą nie są nowym pomysłem, gdyż 
„demokratyczna* Rosya już dawno uprzedziła tę 
organizacyę swojemi artelami, pod których cię- 
żarem jęczą teraz tamtejsi robotnicy. Artele i syn- 
dykaty mają wiele wspólnych cech, a zarówno 
tak zwani „artelszczycy,* jak kierownicy syndy- 
katów, tworzą nowożytną arystokracyę robotniczą, 
która w stosunku do reszty robotników jest przy- 
najmniej tak samo egoistyczną i bezwzględną, jak 
tak zwana „burżuazya,* nie mając jej inteligencji. 
Tymczasem oba rządy, zarówno republikański fran- 
cuski, jak i despotyczny rosyjski, popierają ipro- 
tegują organizacyę syndykatów, co dowodzi głę- 
bokiej prawdy znanego aksyomatn, że ostateczno- 
ści stykają się. 

Przywódca centrum w parlamencie niemieckim, 
hr. Ballestrem, podniósł z ubolewaniem na zgro- 
madzeniu wyborczem we Wrocławiu, że cesarz nie 
może być dobrze informowany o życzeniach i opi- 
niach katolików, gdyż pomiędzy najwyższymi u- 
rzędnikami dworu niema wcale katolików. 
Wskutek tego marodowo-liberalne i wolno-kon- 
serwatywne dzienniki zarzuciły hrabiemu Balle- 
stremowi, że rozminął się z prawdą, gdyż przy 
dworze cesarskim znajdują się: dwaj katolicy, 
mianowicie: ks. Radoliński i hr. Hatzfeld. Zarzut 
ten niema podstawy, gdyż obaj wymienieni 
panowie w życiu politycznem katolików udziału 
nie biorą, a hr. Hatzfeld jest z przekona- 
nia wolno-konserwatystą i był stanowczym . prze- 
ciwnikiem wniosku szkolnego. Gdy w obecnym 
stanie rzeczy wpływ korony na przebieg wypad- 
ków i na kierunek polityki wewnętrznej jest prze- 
ważny, a nawet stanowczy, stronnictwo tego zna- 


które się w duszy jego łączyły ze wspomnieniami 
pierwszego dzieciństwa; to, co widział teraz, z tem, 
co pamiętał, tworzyło pełen sprzeczności a rozpa- 
czliwy obraz, który melancholią swą przygniatał 
mu duszę. 

Ostatniej nocy wpadł jeszcze do ogrodu; każdą 
ścieżkę, którą dzieckiem przebiegał, przeszedł 
i teraz, zabiegł aż na „złoty kurhan*, wpatrywał 


się w poruszane wichrem fale rzeki, mętne, czar- 


ne, rozlewające się pod parkiem, słuchał dalekie- 
go wycia psów wiejskich i nawoływań stróżów 
nocnych. Wszystko było jak zawsze, jak od lat 
tylu, o tej samej porze, tylko jego dusza chwy- 
tała inaczej te wrażenia i pojmowała je inaczej. 
Pomiędzy jego rozpaczą a tą niewzruszonością po- 
rządku zwykłego była przepaść, którą dopiero te- 
raz dostrzegał. Porządek ten szydził z jego roz- 
paczy, podobnie jak Jurek z jego skrupułów. 
Wszystko szło zwyczajnym trybem, i nic w tej 
naturze, która go otaczała nie zdawało się dzielić 
jego uczuć. Był ruch odwieczny miarowy, nieustan- 
ny, w którym on nie znaczył nie. Po nim przyjdą 
tn inni ludzie, inne życie, inne odgrywać się będą 
dramaty, a ten ruch nie wstrzyma się ani chwili, 
dlatego, że on rozpacza lub że się inni weselić tu 
zaczną. Taksamo popłyną te fale rzeki, taksamo 
chmury przesuwać się będą po ciemnem niebie, 
tak samo wicher jęczeć musi i miotać suchemi 
liśćmi i tak samo, przez wieki, ten „kurhan złoty“ 
na tem samem miejsca stać będzie. W tej chwili 
cała ta otaczająca go przyroda w swej niewzru- 
szoności wydała mu się wrogą. A przecież on tak 
kochał tę ziemię, ten park, tę wodę, tak kochał, 
że oddałby był chętnie wszystkie rozkosze świata 
za to tylko, aby mógł tu zostać, wśród tego oto- 
czenia, tych murów pustych, tego zniszczenia 
i wspomnień, które mu duszę szarpały. 

W niezwykłem rozrzewnieniu padł na gazon 
w ogrodzie, przytulił usta do ziemi, wdychał w sie- 
bie woń jej zgniłą, wilgotną, obejmował rękami 
i płakał, jak dziecko. 


| (Ciąg dalszy nastąpi). 
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Tegoż dnia o godz. 5 po południu odbędzie się 
pod przewodnictwem JE. X, Kardynała Albina Duna- 
jewskiego pierwsze walne zebranie członków Bractwa 
N. P. Maryi, Królowej korony polskiej, w sali posie- 
dzeń Arcybractwa Miłosierdzia przy ulicy Siennej. 
Porządek dzienny: 1) Zagajenie; 2) sprawozdanie 
z czynności tymczasowego zarządu; 3) omówienie 
programu przyszłego działania; 4) zmiana $$ 3, 6, 
8 i 11 statutu; 5) wybór zarządu Bractwa na nastę 
pne trzylecie. 

Na to nabożeństwo i na walne zebranie imieniem 
zarządu tymczasowego zaprasza 

R. Julian Bukowski. 

— Egzamina klauzurowe i ustne w krakowskiej 
komisyi egzaminacyjnej dld kandydatów zawodu nau- 
czycielskiego w gimnazyach i szkołach realnych roz- 
poczną się dnia 18 maja b. r. 

W Krakowie, dnia 26 kwietnia 1892 r. 

Dr Fr. Czerny Szwarcenberg, dyr. Komisyi. 

— Z Uniwersytetu. P. Michał Kornicki, rodem 
z Rzeszowa, koncypient adwokacki w Kołomyi, uzy- 
skał dziś na tutejszym Uniwersytecie stopień Dra praw. 

Pp. Szafrański Włodzimierz, rodem z Podgórza i 
Rothenberg Leiser, rodem z Tarnowa, kandydaci adwo 
katury, otrzymali na lwowskim uniwersytecie stopień 
Drów praw. 

— Za duszę ś. p. Wilhelma Gąsiorowskiego, 
zmarłego w dniu 19 b. m., odprawi się nabożeństwo 
żałobne w kościele XX. Misyonarzy na Kleparzu we 
czwartek dnia 28 b. m. o godz. 9 rano.. 

— kKomisya teatralna odbyła wczoraj posiedzenie 
pod przewodnictwem prezydenta miasta Dra Szlach- 
towskiego. Na posiedzeniu tem przedłożył komitet 
budowy znane wnioski: przyznania nagrody w kwocie 
300 złr. projektowi na kurtynę do nowego teatru kra- 
kowskiego pod godłem ITóhsuos zazyoę zdyzov, a za- 
kupienia za kwotę 200 złr. projektu pod godłem „Wo- 
dne lilie.* Po dłuższej rozprawie komisya uchwaliła 
przyznać obu wymienionym projektom nagrody w kwo- 
cie po 300 złr. Po otwarciu kopert okazało się, że 
autorką pierwszego z wymienionych projektów jest 
p. Jadwiga Boguska z Warszawy; autorem zaś 
projektu „Wodne lilie“ artysta malarz p. Tomasz Li- 
siewiez. Co do wykonania kurtyny poleciła komi- 
sya komitetowi budowy, aby przygotował i przedło- 
żył odpowiednie wnioski. 

— P. Zygmunt Noskowski, znakomity. kompozy- 
tor i dyrektor Towarzystwa muzycznego warszawskie- 
go, przybył na kilka dni do Krakowa. Jak się do- 
wiadujemy, wygłosi p. Noskowski na dochód krakow- 
skiej „Harmonii* w piątek o godz. 6 w sali krak. 
Rady miejskiej odczyt p. t.: „Od Bacha do Szopena.* 
Niewątpliwie, kto może, pospieszy usłyszeć poglądy 
na historyę muzyki tego niepospólitego znawcy, któ- 
rego cykl odczytów o tymsamym przedmiocie, mia: 
nych w Warszawie, niedawno takie tam obudził zajęcie. 

— P. Alicya Barbi po koncercie wczorajszym prze- 
pędziła wieczór u hr. Romanów Michałowskich w gro- 
nie osób, na koncercie zaproszonych. Znakomita śpie- 
waczka zachwyciła wszystkich ujmującem obejściem 
i interesującą rozmową. 

— Śluby. W kościele karmelickim pobłogosławiony 
został wczoraj o godz. 3 po południu związek mał 
żeński p. Józefa Krzyżanowskiego, właściciela dóbr 
Konarzewa w Ks. Poznańskiem, z panną Maryą hra- 
bianką Krasińską, córką 8. p. Humberta Krasińskiego. 
Po uroczystości kościelnej odbyła się w Grand-hotelu 
uczta weselna w śŚcisłem gronie rodziny. 

O godz. 7 wieczór pobłogosławiony został w kościele 
Najśw. Maryi Panny związek małżeński p. Dra Bro- 
nisława Palecznego z panną Amalią Markiewiczówną, 
córką p. mecenasa Dra Władysława Markiewicza 
i Maryi z Niemczewskich. Od ołtarza przemówił do 
młodej pary O. Bronisław, Salezyanin, brat p. mece- 
nasa Markiewicza, poczem dokonał aktu ślubu. Po 
ceremonii kościelnej podejmowali u siebie państwo 
Markiewiczowie liczne grono gości weselnych. Pierwszy 
toast na pomyślność państwa młodych wzniósł X. ka- 
nonik Pelczar. 

W Kruszynie, w gubernii piotrkowskiej, odbył się 
ślub Władysława hr. Tyszkiewicza z Maryą księ 
żniczką Lubomirską, córką Eugeniusza i Róży z hr. 
Zamoyskich. ; 

— Wychodźtwo. Wczoraj wieczór i dzisiaj rano 
zatrzymano 4 wychodżców do Ameryki, ą mianowicie 
1 z powiatu jasielskiego, 3 z powiatu gorlickiego. 

— Rada miasta Lwowa odbyła wczoraj przed po- 
łudniem w nowym swym składzie pierwsze inaugu- 
racyjne posiedzenie. Po uroczystem nabożeństwie, 
odprawionem w kościele archikatedralńym przez X. 
kanonika Mazuraka, zebrali się członkowie reprezen- 
tacyi miejskiej w sali ratuszowej, gdzie dotychcza- 
sowy prezydent p. Mochnacki zagaił posiedzenie 
następującemi słowy: „Szanowne Zgromadzenie! Po 
raz wtóry przypada mi zaszczyt witać nowo wybraną 
Radę. Wyborcy wydali sąd o czynnościach dawnej 
Rady, a sąd to korzystny, skoro więcej jak dwie 
trzecie członków dawnej Reprezentacyi weszło w skład 
nowej. Podczas ubiegłej kadencyi poruszono wiele 
spraw żywotnych; niektóre są w pełnym toku. Otóż 
zechciejcie Panowie utrzymać pewną łączność i cią 
głość między pracą dawnej a obecnej Rady, bądźcie 
niejako tą „arką przymierza między dawnemi a młod 
szemi laty“ — tak, iżby o was powiedzieć można, 
iż w was „lud złożył broń swego rycerza, swych 
myśli przędzę i swych uczuć kwiaty.* 

Zwracam się teraz do nowo wybranych pp. ra- 
dnych. Wybór na członką Reprezentacyi miasta, to 
zaszczyt wielki, ale i obowiązek ciężki, a tem cięższy, 
że za Waszą pracę i poświęcenie nieraz z surowym 
sądem spotkać się możecie. Niech Was to jednak nie 
zraża; miejcie zawsze przed oczyma zasadę: Salus 
reipublicae suprema lec !.. Pod tem hasłem więc 
śmiało do dzieła, a Bóg użyczy Wam Swej pomocy.* 

Po tem przemówieniu, przyjętem oklaskami, wy- 
brała Rada komisyę weryfikacyjną, celem sprawdze: 
nia wyboru członków reprezentacyi miejskiej. 

— Egzamina ustne dojrzałości w seminaryach 
nauczycielskich odbywać się będą w następującym 
porządku: 1) w Krakowie w seminarynm nauczy- 
cielskiem męskiem dnia 7 czerwca; 2) w Krakowie 
w seminaryum nauczycielskiem żeńskiem dnia 16-go 
czerwca; 3) w Tarnowie d. 13 czerwca; 4) w Rze- 
szowie dnia 20 czerwca; 5) w Przemyślu dnia 15 
lipca; 6) we Lwowie w seminaryum żeńskiem d. 1 
lipca; 7) we Lwowie w seminaryum męskiem dnia 
7 lipca; 8) w Stanisławowie d. 1 lipca; 9) w Tar- 
nopolu, ewentualnie gdy się okaże potrzeba, dnia 
14-go lipca. 

— Samobójstwo. Do drugorzędnego hotelu moł- 
dawskiego przy ulicy Każmierzowskiej we Lwowie 
przyszedł wczoraj po południu młody człowiek, który 
kazał sobie dać pokoj. Po chwili rozległ się strzał, 
a po wyważeniu drzwi znaleziono leżącego na łóżku 
młodzieńca, niedającego znaku życia. Z papierów, 
które znaleziono przy nieszczęśliwym, okazuje się, 
że denat nazywa się Bernard Rosenbach, był magi- 
strem farmacyi, a w ostatnich czasach przebywał 
w Mościskach. Pochodzi on ze Stanisławowa i był 
wyznania mojżeszowego. Powodem samobójstwa była 
prawdopodobnie choroba umysłowa. Strzał skierowany 


rek. Wrócił niebawem z próżnemi rękami i ka- 
zał doróżkarzowi szybko jechać. Sto metrów nieo- 
podal obaj pasażerowie wysiedli, zapłacili i zni- 
knęli w tłumie bez śladu. W tej chwili dał się 
słyszeć grzmot eksplozyi. Ę 

Wszystkie prawie dzienniki nie hamują swego 
oburzenia na bezsilność i bezradność rządu. W o- 
strych słowach zarzucają policyi, że nie dorosła 
swego zadania. — Organa monarchiczne składają 
winę społecznej dezorganizacyi na republikańską 
formę rządu. Cornely w Gaulois oświadcza, że 
kraj domaga się reform i zmian, równie jak za 
czasów Boulangera. Tylko obecnie lepszego po- 
trafi wybrać człowieka. Radykalna Petite Répu- 
blique française stawia następujący dylemat: Al- 
bo policya jest nie zdolna, w takim razie grozi 
Francyi publiczne niebezpieczeństwo, albo też stoi 
w służbie politycznych manewrów, a w takim 
razie trzeba ją zdemaskować. odważnie i bez- 
względnie. 

Jest poważna obawa, że panika wywołana ter- 
roryzmem anarchistów nie pozostanie bez wpływu 
na sędziów przysięgłych w procesie Ravachola i 
na wydanie wyroku. Prokurator Beaurepaire przyj- 
muje wprawdzie, jak mówi, na siebie rekojmię za 
bezpieczeństwo sędziów, ale nikt się nie łudzi 
mniemaniem, że te zapewnienia nie są gołosłowne. 
Zarówno Gustaw Mathieu, jak i niebezpieczny 
Włoch Pini pozostają na wolności i nie zdaje się, 
żeby chcieli być bezczynnymi. Coraz powszechniej 
gruntuje się w umyśłach Paryżan przekonanie, że 
jeden tylko Constans mógłby przywrócić upra- 
gniony ład i porządek. 


Przed zamknięciem posiedzenia wniósł także 
dep. Zaczek interpelacyę w sprawie zakazu u- 
roczyst« ści Komensky'ego. 

Następne posiedzenie Izby odbędzie się we 
czwartek d. 28 b. m. 

Na wczorajszem posiedzeniu oczekiwano po 
wszechnie postawienia wniosku ze strony młodo- 
czeskiej z powodu utworzenia sądu w Wekelsdorf. 
W tym przedmiocie pisze W. Allg. Ztg: Młodo- 
czesi zamierzali na końcu posiedzenia postawić 
wniosek względem postawienia ministra 
sprawiedliwości hr. Schónborna w stan 
oskarżenia. Zamknięcie posiedzenia nastąpiło 
jednak nadspodziewanie wcześnie, tak, że wnio- 
sek odnośny nie był jeszcze na czysto przepisany 
i wskutek tego nie mógł być wniesiony. Wniosek 
opiera się na tem, iż hr. Sekónborn przed utwo- 
rzeniem sądu powiatowego w Wekelsdorf zanie- 
chał zażądania prawnie przepisanej opinii Sejmu. 
W końcu brzmi wniosek następnie: „C. k. mini- 
ster sprawiedliwości hr. Fryderyk Schönborn ma 
być postawiony w stan oskarżenia w myśl $ 12 
ustawy z 25 lipca 1867 r. z powodu naruszenia 
ustawy z 11 czerwca 1868 r. Pod względem for- 
malnym należy wniosek ten przekazać komisyi 
z 24 członków z całej Izby wybrać się mającej.“ 

Donoszą także, że staroczeski posał Dr Zucker 
chciał również wnieść interpelacyę z powodu u- 
tworzenia sądu w Wekelsdorf i konferował z przed- 
stawicielami szlachty feudalnej, którzy jednak o- 
świadczyli, iż obecnie na tę interpelacyę się nie 
zgadzają. 


czenia co centrum ma prawo się domagać, aby 
w najbliższem otoczeniu monarchy przebywały 
stale osobistości, któreby go dokładnie objaśniały 
o kierunkach i pragnieniach katolickiej ludności; 
przeciwnie ludzie, wprawdzie katolicy z wyznania, 
ale odsunięci zupełnie od swych współwyznawców 
i nieznający ich potrzeb, mogą działać niekorzyst- 
nie — a nawet wspierać, jak to się działo przy 
wniosku szkolnym, opinie i życzenia wprost sprze- 
czne z interesem katolicyzmu. 


Wiedeń 26 kwietnia. Niemieckie dzienniki 
zamieszczają telegram wiedeński z wczorajszą da- 
tą, według którego, w tutejszych kołach wojsko- 
wych krąży pogłoska, iż cesarz Franciszek 
Józef w ciągu przyszłego miesiąca odwiedzi 
cesarza niemieckiego w Berlinie i przy 
tej sposobności w stolicy niemieckiej zjedzie się 
z królem włoskim. Pogłoska ta miała powstać na 
podstawie wskazówek pewnego wyższego oficera 
pruskiego. Wiarogodności jej dotąd nie stwier- 
dzono. i 

Poznan 26 kwietnia. Wczoraj po poładniu 
udzielił X. Arcybiskup Stablewski audyencyi pol- 
skim posłom sejmu prowincyonalnego. W imieniu 
zebranych przemówił do X. Arcybiskupa wice- 
marszałek sejmu p. St. Stablewski z Zalesia w te 
- słowa: 

Najprzewielebniejszy Arcypasterzu! Zebrani tu 
in gremio posłowie 27 go nadzwyczajnego sejmu 
prowineyonalnego polecili mi, abym był tłuma- 
czem ich myśli i uczuć. Zawsze zachowywaliśmy 
łączność z najwyższą naszą władzą duchowną, 
bez względu na to, czy ją sprawował współoby- 
watel i rodak nasz, lub też z dalszych stron do- 
stojnik. Nawet i w czasie, gdy stolica arcybisku- 
pia była osieroconą, obowiązku tego nie zaniedby- 
waliśmy, Tem bardziej do obowiązku tego poczu- 
waliśmy się teraz, gdy na stolicy arcybiskupiej 
zasiadł mąż, który połączony jest z nami i wę- 
złami rodzinnemi i uczuciami narodowemi i przy 
jaźni. Dziś, gdy prądy nowoczesne prowadzą do 
dufania tylko w własny rozum, my czujemy całą 
naszą nieudolność, a ztąd czujemy potrzebę speł- 
nienia należytego naszych obowiązków poselskich, 
prosząc Cię o błogosławieństwo arcypasterskie, 
gdyż naszą siłę narodową widzimy w ścisłej łą- 
czności z Kościołem. Prosimy Cię zatem Najdo- 
stojniejszy Arcypasterzu o błogosławieństwo. 

X. Areybiskup w odpowiedzi swej wyrąził 
szczerą radość z tej łączności posłów z Kościołem, 
a zachęciwszy ich do wytrwałości na tej drodze, 
udzielił im swego arcypasterskiego błogosławień- 
stwa. 

Warszawa 22 kwietnia. (Kor. Dz. Poznań.). 
Dziś nareszcie donosi nam urzędowy telegram o 
nominacyi bar. Medema. Z tekstu ogłoszenia je- 
dnakże widać, iż baron Medem będzie po prostu 
pomocnikiem jenerał gubernatora, a więc jego pod- 
władnym i że w żadnym kierunku działalności 
samodzielnej nie będzie mógł rozwinąć. Jak na 
senatora — nie jest to właściwie odpowiednie sta- 
nowisko. W każdym razie nie ulega kwestyi, że 
faktycznie jenerał-gubernator Harko ograniczy się 
więcej na działalność swoją jako głównodowo- 
dzącego armią, pozostawiając pomocnikowi swemu 
sprawy cywilnej administracyi krajowej, które 
mu wogóle nie bardzo są sympatyczne. Co z tego 
wyniknie 'dla kraju, przewidzieć trudno. Wspo- 
mniałem już w ostatnim liście, że baron Medem 
nie występował nigdy z samodzielną polityką, 
lecz pilnie nasłachiwał, czego sobie życzą w wyż- 
szej od niego instancyi. To nie bardzo dobrze dla 
nas wróży; w Petersburgu bowiem panuje obecnie 
dla nas usposobienie nieszczególne, mimó to, że 
w komitecie ministrów większością dwóch trze: 
cich głosów uznano potrzebę wykładu polskiego 
religii w szkołach elementarnych, a nie można o 
tem wątpić, iż car udzieli sankcyi odnośnej u- 
chwale, bo wyraził się w tym sensie w roŻmowie 
z biskupami, którzy byli przyjmowani u dworu 
z okazyi konsekracyi X. Symona i wręczenia pa 
liusza X. arcybiskupowi Kozłowskiemu. 

Z. powołania barona Medema i przewagi jego 
wpływu na administracyę cywilną spodziewamy 
się przynajmniej jednej zmiany na lepsze, t. j. 
zakończenia ostatecznego babskich rządów. Że 
bar. Medem nie będzie pozwalał wtrącać się do 
wszystkiego Maryi Andrejewnie, o tem nie wąt- 
pimy; nie przypuszczamy nawet, aby zechciała 
pokusić się o wpływ taki; baronowa Medem zaś, 
która w czasie dłagoletniej bytności w Warszawie 
powszechnego ta zażywała szacunku i wspólnie 
z damami polskiemi niejednokrotnie była czynną 
w sprawach dobroczynności publicznej, niema 
wcale aspiracyj takich, jakię manifestowała pani 
Harkowa. | 

W obecnej chwili są u nas na porządku dzien- 
nym rewizye i aresztowania. Żandarmerya urzą- 
dza pościgi, to na socyalistów, to na propagandę 
patryotyczną, to na szpiegów pruskich. Posądza- 
nie o szpiegostwo pruskie wchodzi tu teraz wi- 
docznie w modę; zdaje się, że aż kilkunastu pod- 
danych pruskich pod tym zarzutem zostało aresz- 
towanych, 

Z Petersburga nadchodzi tu wieść, iż niedługo 
ma być rozpoczęta budowa nowej cerkwi w War- 
szawie i to na placu Saskim, a więc w centrum 
miasta i na jednym z najładniejszych jego punk- 
tów. Koszt budowy obliczony był wysoko — a 
z tego powodu p. Wyszniegradzkij, mimo swego 
kierunku panslawistycznego, nie chciał się zgodzić 
na umieszczenie powyższej kwoty na budowę 
w budżecie na rok 1892, bo przecież nie ulega 
najmniejszej kwestyi, że budżet ten wykaże ko- 
losalne niedobory. Otóż obecnie podobno car po- 
stanowił wyznaczyć fandusz na budowę monumen 
talnej cerkwi w Warszawie z własnej szkatuły. 


Eksplozya w Paryżu. 


Sprawy szkolne. 

W wigilię procesu Ravachola, który rozpocząć 
się miał wezoraj, anarchiści dali ponownie straszny 
znak życia. Wysadzenie w powietrze kawiarni 
Vóry'ego na Boulevard Magenta, jak łatwo pojąć, 
sprawia w Paryżu niesłychany popłoch; w ostat- 
nich dniach sądzono, że anarchiści, częścią wyda- 
leni z granie państwa, częścią poosadzani w wię- 
zieniu, przestali być już niebezpieczni. Katastrofa 
poniedziałkowa dowodzi, że anarchizm zakorzenił 
się w Paryżu głębiej i gruntowniej, niżby się zda- 
wać mogło, że Ravachol mą swoich następców 
i naśladowców, którzy grożą zniszczeniem miastu 
i społeczeństwu i wobec których władza staje bez 
silną i słabą. 

Przed kilkoma dniami pojawiła się w niektórych 
dziennikach paryskich wiadomość tak nieprawdo 
podobna i tak zakrawająca na senzacyę, że prasa 
poważniejsza nie uważała nawet za stosowne po- 
wtórzyć ją choćby z zastrzeżeniem. Oto, według 
tych informacyj, istnieje bardzo ściśle określona 
organizacya francuskiej federacyi anarchistycznej; 
kieruje nią centralny komitet z siedzibą w Paryżu, 
oprócz niego zaś jest 340 komitetów departamen- 
taloych. W nocy z dnia 20 na 21 kwietnia na 
błoniach pod Saint-Denis odbyć się miało tajne 
zgromadzenie komitetów anarchistycznych ; uchwa 
lono tam w dzień procesu Ravachola wysadzić 
w powietrze pałac sprawiedliwości, w którym od- 
bywać się miała rozprawą sądowa. Policya, po- 
wziąwszy o tem. wiadomość, aresztowała natych- 
miast w Paryżu i na prowincyi znaczną ilość 
anarchistów krajowych, zagranicznych zaś bez- 
zwłocznie wydaliła. Pałac sprawiedliwości i wszyst- 
kie inne publiczne budynki otoczono czujną strażą. 
Strażnicy municypalni odbywali służbę u bramy 
pałacu sprawiedliwości i dozwalali wstępu jedynie 
sprawozdawcom dziennikarskim i adwokatom i tym 
jednak tylko za okazaniem specyalnej karty wstępu 
wraz z fotografią. 

Te zapewne środki ostrożności skłoniły anar- 
chistów do zmiany projektu. Postanowiono znisz- 
czyć restauracyę Vóry'ego i zemścić się w ten 
sposób na tych, którzy wydali Ravachola. w ręce 
władz. Według przyjętego przez anarchistów zwy- 
czaju, restaurator Vóry i kelner L'Hćrot zostali 
przestrzeżeni listem anonimowym. Jeszcze w po- 
niedziałek rano L’Hérot otrzymał następujące pi- 
smo: „Jutro odbędzie się proces Ravachola. Ze- 
chciej pan o tem pamiętać, że my z zemstą na- 
szą pospieszyć się musimy, zanim wyrok zostanie 
wydany.“ Véry i L'Hćrot ze spokojem przyjmo- 
wali pogróżki, ufając policyi, która od chwili are- 
sztowania Ravachola starannie strzegła restau- 
racyi. 

W poniedziałek wieczorem stał także przed 
drzwiami lokalu strażnik policyjny. Po godzinie 
pół do dziesiątej wieczorem gwałtowne wstrzą- 
śnienie powietrza obaliło go na ziemię. Eksplozya 
była już faktem dokonanym. Ściana frontowa po- 
koju gościnnego została całkowicie zniszczona; 
szafy, stoły i krzesła wyrzucone gwałtownie na 
bulwar, niektóre z nich na odległość pięćdziesię- 
ciu metrów. O sile eksplozyi: daje wyobrażenie 
fakt, że szyby w oknach naprzeciwległego domu 
doszczętnie zostały zdruzgotane. Jeden ze stołów 
restauracyjnych wpadł na galeryę przejeżdżające- 
go tramwaju. Okropne jęki i krzyki rozległy się 
z wnętrza lokalu, w którym w chwili wybuchu 
znajdowało się piętnastu gości. Naturalnie wśród 
gruzów restauracyi zapanowała zupełna ciemność; 
rannych zaczęto wywlekać na ulicę. Właściciel 
restauracyi Vóry był nieprzytomny, eksplozya 
zdruzgotała mu nogę; musiano natychmiast po 
odniesieniu go do szpitala przystąpić do amputa- 
cyi. Życiu jego zagraża bardzo poważne niebez 
pieczeństwo; w ciągu nocy rozeszły się nawet — 
nieprawdziwe zresztą — pogłoski o jego Śmierci. 
L'Hćrot — prawdziwem zrządzeniem Opatrzności, 
ochraniającej przy wszystkich dotychczasowych 
zamachach tych, którzy owych zamachów byli ce- 
lem — wyszedł zupełnie zdrów i nienaruszony, 
z oczernioną tylko twarzą. Podczas eksplozyi jadł 
właśnie w bocznym pokoju kolacyę wraz z sio- 
strą swoją, a żoną gospodarza Vóryego. Pani Vóry 
także żadnego nie odniosła uszkodzenia zewnę- 
trznego, przerażenie jednak pomięszało jej zmy- 
sły; musi być otoczoną wielką czujnością, ponie- 
waż z obawy przed zamachem chce odebrać sobie 
życie. Ciężkie rany otrzymały także Julia L’Hérot 
i Joanna Vćry, córka właściciela, oraz dwaj typo- 
grafowie, znajdujący się w restauracyi, Hanon i 
Giaudon. Wiele osób obecnych w lokalu i prze- 
chodzących ulicą poniosło lekkie pokaleczenia. 

Jak zwykle, mnóstwo jest przypuszczeń i ze- 
znań świadków co do rzekomej przyczyny kata- 
strofy. Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że bom- 
ba została wrzucona do piwnicy przez okno od 
podwórza. Oprócz wersyi, podanej we wczoraj- 
szej depeszy, zasługuje na uwagę świadectwo 
pewnego doróżkarza, który utrzymuje, że na kil- 
ka minut przed eksplozyą wsiadło do jego do- 
różki dwóch młodych ludzi, którzy kazali się za- 
wieść do restauracyi Vóry'ego na Boulevard Ma- 
genta. Jeden z nich wysiadł tam i wszedł na po- 
dwórze domu, niosąc w ręku mały ręczny kufe- 


(Z Koła nauczycieli szkół wyższych). 


Do Koła wstąpił X. Julian Bukowski, proboszcz 
kościoła św. Anny w Krakowie. 

Na posiedzeniu Koła, odbytem dnia 23 b. m, 
prof. Dr Molin odczytał: „Porównanie najnowsze- 
go planu naukowego dla gimnazyów pruskich 
z obecnym austryackim.* Prelegent przedstawi- 
wszy świeżo wydany plan naukowy dla gimna- 
zyów pruskich i porównawszy go z planem, obo- 
wiązującym dziś w gimnazyach austryackich, zwraca 
uwagę na jego ujemne i dodatnie strony. Ujemną 
stroną nowego planu pruskiego jest zdaniem pre- 
legenta to, że za mało. czasu przeznacza na język 
ojczysty (26 godzin tygodniowo), a za dużo na 
języki klasyczne (62 godziu tygodniowo na język 
łaciński; a 36 godzin na język grecki, podczas 
gdy w gimnazyach austryackich przypada na ję- 
zyk łaciński 50, a na język grecki 28 godzin ty- 
godniowo), że za mało uwzględnia literatury obce, 
i że brak w nim osobnych godzin na naukę hy- 
gieny. Dodatnie strony planu pruskiego, któreby 
z korzyścią i w naszych gimnazyach zaprowadzić 
się dały, są, zdaniem prelegenta, następujące: 
W gimnazyach pruskich liczba godzin, przezna- 
czonych na naukę w jednym tygodniu, jest o 89 
większa, niż w austryackich gimnazyach zacho- 
dnich krajów koronnych — wskutęk tego młodzież 
pruska uczy się więcej, aniżeli w Austryi; stąd 
wyższość gimnazyów pruskich nad austryackiemi. 
Przy nauce gramatyki języka francuskiego i an- 
gielskiego, plan pruski nakazuje posługiwać się 
językiem ojczystym. Prelegent sądzi, że zasadę 
tę należałoby i u nas zastosować przy nauce gra- 
matyki języka niemieckiego. Historyę starożytną 
i średniowieczną plan pruski ogranicza na korzyść 
historyi czasów najnowszych, od których naukę 
rozpocząć poleca. Przy egzaminie dojrzałości kła- 
dzie plan pruski główną wagę na wypracowania 
piśmienne, a uczniowie, którzy je dobrze zrobili, 
są uwolnieni od egzaminu ustnego. 

Po ukończeniu gimnazyum niższego (to jest %6 
roku studyów gimnazyalnych), składać mają ucz- 
niowie według najnowszego planu, egzamin pro- 
mocyjny do wyższego gimnazyum. Prelegent są 
dzi, że i u nas należałoby zaprowadzić taki egza- 
min po uzończeniu klasy IV. W gimnazyach pru- 
skich brak propedeutyki filozofii, której u nas 
poświęca się 4 godziny tygodniowo; natomiast 
uczą tam języka francuskiego (19 godzina tygo- 
dniowo), gimnastyki (27 godz. tygodniowo) i ry- 
sunków (8 godz. tygodniowo) jako przedmiotów 
obowiązkowych. Prelegent godząc się na usunię 
cie propedeutyki filozofii z naszych gimnazyów, 
dowodzi potrzeby wprowadzenia do nich trzech 
ostatnich przedmiotów. Ponieważ zaś utworzenie 
IX klasy nie tak łatwo da się uskutecznić i po- 
nieważ młodzież nasza oprócz języka ojczystego, 
musi się uczyć języka niemieckiego i drugiego 
krajowego, przeto zaprowadzenie wspomnianych 
trzech przedmiotów, bez ofiar: odbyć się nie może. 
Prelegent proponuje tedy usunąć język grecki, a 
łacinę ograniczyć do 24 godzin tygodniowo (po 
6 godzin, począwszy od klasy V). Przez to po- 
wstałaby szkoła jednolita, której plan skreśliwszy 
prelegent, zakończył swój odczyt. 

dyskusyi nad tym odczytem zabierali głos 
następujący członkowie: prof. Dr Ziemba pod- 
nosi jeszcze niektóre dodatnie strony najnowszego 
planu pruskiego, jako to uwydatnienie strony ety- 
cznej w nauce, uwzględnienie strony praktycznej 
w botanice, a hygieny w zoo- i antropologii, po- 
łączenie mineralogii z chemią, usunięcie pracy pa- 
mięciowej z klas wyższych, skoncentrowanie mo- 
żliwie największej litzby przedmiotów w jednej 
klasie w ręku jednego nauczyciela. 

Prof. Jaworski żąda, by historyę naturalną 
przeniesiono do trzech najwyższych klas i w ka- 
żdej z nich przeznaczono dla niej po 3 godziny 
tygodniowo. CECHĘ y 

Prof. Dr Tomaszewski dowodzi, że dotych- 
czasowa liczba. godzin dla nauk przyrodniczych 
znpełnie wystarcza. 

Po odpowiedzi prelegenta wybrano: w myśl u- 
chwały Koła z 6 lutego b. r. komisyę, złożoną 
z 16 ezłonków i przekazano jej kwestye, poru- 
szone przez prof. Winkowskiego w odezycie z 6 
lutego b. r. i przez prof. Dra Molina w odczycie 
dzisiejszym, celem zbadania ich i przedłożenia 
Koła odnośnych wniosków. M. §. 


Rada państwa. 


Wczorajsze posiedzenie Izby poselskiej odbyło 
się przy licznym udziale posłów, a także galerye 
były silnie obsadzone publicznością. Z wczoraj- 
szego telegramu wiadome są już odpowiedzi rzą- 
du i wniesione interpelacye. Dodać winniśmy, iż 
interpelował także deput. Eim ministra oświaty 
z powodu usunięcia ze służby Spineieza, dalej 
dep. Masaryk w sprawie zakązu obchodu uro- 
czystości Komensky'ego w szkołach ludowych, 
dep. Pernerstorfer w sprawie zakazu odbycia 
wiecu socyalno-demokratycznego w Lincu, i dep. 
Hauck z powodu zatrzymania telegramu, jaki 
Schönerer z okazyi uroczystości na cześć Bis- 
marcka wysłał do „Germanenbund* w Gracu. 

Następnie załatwiła Izba kilka drobniejszych 
spraw i sprawdziła wybory posłów: Dra Pergelta, 
Dra Edwina Płażka, hr. Władysława Kozie- 
brodzkiego i Supuka. ` 


(KRONIKA. 


Kraków 21 kwietnia. 


— Bractwo N. P. Maryi. Dnia 1-go maja r. b., 
czyli w drugą niedzielę po Wielkanocy, jako w świę- 
to Najświętszej Panny Maryi, Królowej korony pol- 
skiej, odprawi się w kościele N. P. Maryi uroczyste 
nabożeństwo o godz. 10-ej zrana. Celebrować będzie 
J. E. Kardynał Albin Dunajewski, Książę Biskup 
krakowski; kazanie wygłosi X. kanonik Dr Józef 
Pelczar, 


S 


był w skroń, to też śmierć nastąpiła natychmiast 
Zwłoki odstawiono do szpitala. : b 
— Bochnia 26 kwietnia. (A. Z. 8.). Wczoraj dnią 


25 b. m. odbył p. wiceprezydent Rady szkolnej krą. 


jowej, Dr Michał Bobrzyński, lustracyę szkół ty. 
tejszych, zwiedziwszy gimnazyum, oraz w asysten 
p. starosty Kerekjarty i inspektora okręgowego 


Matusiaka wszystkie ludowe szkoły tutejsze. Obecny 


w licznych klasach podczas godzin szkolnych, beg 


poprzedniego zapowiedzenią inspekcji, egzaminowął 


p. wieeprezydent osobiście uczniów z różnych przęq. 
miotów szkolnych. Badał także umieszczenie szkół 
oraz organizacyę miejscowych szkół ludowych męskich 
i żeńskich. P. wiceprezydentowi przedstawiało gs; 
wieczorem grono nauczycielskie gimnazynm tutejszego 


-iger 


eyi 


w komplecie z dyrektorem p. Żułkiewiczem, oraz 


przełożeni szkół ludowych. P. wiceprezydent odjechał 
do Lwowa pociągiem noenym, żegnany na dworcu 


kolejowym imieniem miasta przez burmistrza bocheń. 


skiego Dra Serafińskiego, z którym także w ciągy 


lustracyi szkół ludowych szczegółowo o potrzebach — 


tych szkół konferował. 


— Nowy urząd pocztowy otwarty zostanie z dniem | 


1 maja b. r. w Machowy, w powiecie. pilzneńskim 


ze zwykłym zakresem czynności. 


— Zmiana własności. Dobra Chlebiczyn, włsisnośę | 
bar. Jana Kapri'ego, nabył p. Aleksander Zadurowicz, | 


— Mianowania. P. Minister rolnictwa zamianowął 


asystenta rachunkowego galicyjskiej Dyrekcyi lasów — 
i dóbr skarbowych, Stanisława Pobóg - Zarzeckiego, { 
oficyałem rachunkowym w X klasie rangi, a byłego 
Henryką | 


rachmistrza państwa Nadwórniańskiego, 
Piwnitzkę, asystentem rachunkowym w XI klasję 
rangi przy tejże Dyrekcji. 


P. Namiestnik zamianował oficyałą rachunkowego, | 


Wiktora Kreglera, prowizorycznym rewidentem ; asy. 
stentów rachunkowych: Kazimierza Hirschberga i Jó. 


zefa Bielesza, prowizorycznymi oficyałami; w końcu 


praktykantów rachunkowych: Stanisława Feliksa dw, 


imion Romera i Leona Blausteina, prowizorycznymi 


asystentami rachunkowymi w departamencie rachun. 


kowym galic. Namiestnictwą,. 


— Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szką- 
tuły gminie Rukomysz, w powiecie buczackim, ną - 


budowę szkoły w Żurawińcach, zapomogi w kwocie 


50 złr. 


— Nekrologia. W Baranowie zmarł X. Antoni 


Janezura, proboszcz -jubilat, odznaczony krzyżem 


korony żelaznej, kanonik tytularny, urodzony w Ochot- — 
nicy 1815 r., wyświęcony w r. 1840, w 77 roku ży: 


cia, a 52 lat kapłaństwa. 


Z kolei państwowych. 


Dnia 1 maja b. r. wchodzi w życie nowy roz- 


kład jazdy na wszystkich liniach kolei państwo- à 
wej. Ważniejsze zmiany w nowym rozkładzie jazdy 


są następujące: 
a) Co do nowych sieci kolei państwowej (byłej 
kolei Karola Ludwika): Pociąg pospieszny do Lwo- 


wa odjeżdżać będzie z Krakowa już o godz. 7 


min. 3 rano (zamiast 7:43), przybędzie do Lwowa 


o godz. 2 min. 14 popoł. (zamiast 3'27), a do Pod- 
wołoczysk o god. 6 min. 18 wieczór (zamiast 8'16). 


Jazda zatem tego pociągu przyspieszona będzie 


post z 


o godzinę i minut 18 pomiędzy Krakowem a Pod- 


wołoczyskami. Pociąg pospieszny w przeciwnym 


kierunku wyjeżdżać będzie z Podwołoczysk o godz. 
10 m. 25 przed poł. (zamiast 9 24), ze Lwowa o godz. 


2 m. 31 popoł. (zamiast 1:52) i przybędzie do Kra- 


kowa o g. 9 m. 42 wieczór (zamiast 9 20). Jazda. 


tego pociągu przyspieszoną zatem będzie o 39 


minut. 


Kisz, 


Oprócz powyższych dziennych pociągów pospie- - 
sznych (Nr 3 i 4) zaprowadza się nowa para po- 
ciągów popiesznych (nocnych), z których Nr 1 
odjeżdżać będzie z Krakowa o godz. 9 min. 20 


w nocy i przybędzie do Lwowa o godz. 5 m. 25 


rano, a Nr 2 wyjeżdżać będzie ze Lwowa o godz. - 


10 m. 5 w nocy i przybędzie do Krakowa o godz. > 


6 m. 20 rano. , 
Pospieszne pociągi Nr 3 i 4 (dzienne) pomiędzy 


Krakowem i Lwowem przystawać będą tylko w Pod- 
górzu, Bochni, Tarnowie, Dębicy, Sędziszowie, Rze- 
szowie, Łańcucie, Jarosławiu, Przemyślu i Gródku, 


a nocne pociągi pospieszne Nr l i 2 oprócz tego 


w Słotwinie, Przeworsku, Radymnie, Mościskach 
i Sądowej Wisżni. Przy pociągach pospiesznych - 


Nr 3 i 4 wagony bez zmiany kursować będą po- - 


między Wiedniem a Podwołoczyskami, a przy 


pociągach Nr 1 i 2 pomiędzy Wiedniem i Suczawą. 

Pociąg pospieszny Nr 1 zacznie swój bieg już 
w nocy z dnia 30 kwietnia na 1 maja z Krakowa, 
a pociąg pospieszny Nr 2 rozpocznie kursować tej- 


samej nocy dopiero z Przemyśla. 


Pociąg osobowy Nr 11 (dotąd Nr 5) odjeżdża J 


z Krakowa dopiero o godz. 10 m. 55 w nocy 
(zamiast 10:27) i przybywa do Lwowa o godz.8 
w. 25 rano (zamiast 814), a pociąg osob. Nr 12 


(dotąd Nr 6) wyjeżdża ze Lwowa o godz. 7 m. 


20 wiezzór (zamiast 7 54) i przybywa do Krakowa 


już o godz 5 rano (zamiast 6:14). 


Pociągi osobowe Nr 11 i 12 kursować będą i 
pomiędzy Wiedniem i Podwołoczyskami bez zmiany 
wagonów. Zamiast dotychczasowego pociągu mię- 


szanego Nr 7 (odj. z Krakowa o g. 6 m. 2 rano), 


zaprowadzą się pociąg csobowy Nr 15, który 


z Krakowa wyjeżdżać będzie dopiero o godz. 8 


rano, a przybędzie do Lwowa już o godz. 6 m. 10 ` 


wieczór (zamiast 639). 


Zamiast dotychczasowego pociągu Nr 8 zapro- 4 


wadza się pociąg osobowy Nr 16, który wyjeżdża 


ze Lwowa dopiero o godz. 10 m. 25 rano (zamiast 
6:44) i przybywa do Krakowa o godz. 8 m. 20 
wieczór (zamiast 5'44). Przy pociągach osobowych 
Nr 13 i 14 (dotychczas Nr 3 i 4) małe tylko za” 


chodzą zmiany; pociąg osobowy Nr 13 odjeżdżać 


będzie z Krakowa jak dotychczas o godz. 10 m. > 


30 przed poł. i przybędzie do Lwowa o godz. 8 
m. 56 wieczór (zamiast 8:52), a pociąg osobowy 


Nr 14 wyjeżdża ze Lwowa dopiero o godz. 4 m. 


rano (zamiast 3:39) i przybędzie do Krakowa 0 $- 
2 m. 25 po poł. (zamiast 2'17). Pociągi osobowe 
Nr 13 i 14 kursować będą pomiędzy Wiedniem 


i Lwowem bez zmiany wagonów. 


Pociąg lokalny Nr 18 (dotychczasowy Nr 12) 


wyjeżdżać będzie z Tarnowa już 6 godz. 6 m. 44 


rano (zam. 8'20), przybędzie do Krakowa o godz. - 
8 m. 55 rano (zam. 1058) i będzie miał połączenie - 
do poc. osob. Nr 32 kolei północnej do Wiednia. 

Pociąg lokalny Nr 17 (dot. 11) ma w Krakowie 
połączenie z poc: osob. Nr 31 z Lundenburga > 
a względnie z Wiednia, odchodzi z Krakowa do- 
piero o g. 5 m. 50 po poł. (zam. 3:59) i przybywa 


do Tarnowa o godz. 8 m. 21 wieczór (zam. 6'28)- 
Z Wieliczki do Krakowa zaprowadza się nowy 


pociąg mięszany, który wyjeżdża z Wieliczki o 8: - 


1 m. 28 rano i przybywa do Krakowa o godz. 
m. 18 rano. Pociąg ten ma w Bierzanowie połą* 


czenie w kierunku do Lwowa przez poc: osob. Nr 15: 


Dotychczasowy pociąg mięsz. do Wieliczki od- 


ke 2/4 hę 0 0 R LORE 


m. 21 po po., a do Nadbrzezia o godz. 4 m. 5 


rych Nr 911 wyjeżdża z Jarosławia o godz. 8 


pociągu posp. Nr 4 do Krakowa. 


= szowa do i od Żywca (przez Skawinę Suchę), mieć 
' będą w Podgórzu połączenia od, względnie Kra: 


"7 m. 41 wieczór, do Suchy o godz. 8 m. 44 wie- 
'czór, a do Żywca o godz. 10 m. 29 w nocy. Po- 
~ ciąg zaś przeciwny wyjeżdża z Żywca o godz. 4 
= m. 31 rano, przybywa do Suchy o godz. 5 m. 51 


, jakoteż u konduktorów przy pociągach. 
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wytrwałym i że ożywia go temperameńtem ognistym 
i rwącym. Może brak w tym śpiewie umiejętności 
panowania ńad sobą, może ten temperament zadaleko 
unosi śpiewaka i nie dozwala mu wydobyć i okazać 
wszystkich piękności głosu, ale w każdym razie nie- 
podobna zaprzeczyć, że p. Bernhardt wkłada w inter- 
pretacyę swoją dużo szczerego uczucia i dużo arty- 
stycznego zapału. Arya z Baluunaskowego, modlitwa 
Walentego z Fausta i pieśń „O gdybyś mnie ko- 
chała,“ miały w teatrze — wcale nie pustym — po- 
wodzenie. P. Bernhardt jeszcze raz da się usłyszeć 
krakowskiej publiczności, występuje bowiem w przy- 
szłym tygodniu z własnym koncertem. 

Akompaniował dó śpiewu bardzo ładnie wielce uta- 
lentowany uczeń prof. Byliekiego, p. Maryan Dą- 
browski. 

Na najbliższym koncercie Towarzystwa muzy- 
cznego krakowskiego w maju wykonane zostaną „Wi- 
dma* Moniuszki. 

Koncert p. Stojowskiego w Paryżu odbył się przed- 
wczoraj w poniedziałek w sali Pleyela; koncertant 
wystąpił tam nie jako kompozytor, lecz jedynie jako 
pianista, grając szereg utworów francuskiej i polskiej 
muzyki. Współudział w koncercie wzięli artyści pa- 
ryscy: śpiewak Fürstenberg, pianista Diemer, nauczy- 
ciel- koneertanta, Władysław Górski; skrzypek, Tra- 
col skrzypek i Salmon wiolonezelista. Z płodów mu- 
zyki polskiej wykonano: Żeleńskiego Sonatę skrzyp- 
cową i pieśń Jaruchy, dwie pieśni Moniuszki, Pade- 
rewskiego Legendę i Pustynię, Górskiego Kołysankę 
i Intermezzo, oraz Noskowskiego tańce ruskie na 4 
ręce. Nadeszły do Redakcyi wczoraj wieczór telegram 
donosi nam, że koncert był znakomity, powodzenie 
młodego pianisty olbrzymie. 


Bruksela 27 kwietnia. Izba rozpoczęła obrady 
nad rewizyą konstytucyi. Prezes ministrów rozwija i 
dotychczasową historyę kwestyi, sprzeciwia się z 
zaprojektowanemu systemowi rewizyi i oświadcza 
się za systemem angielskim, który prawo wybor- a 
cze czyni zawisłem od zajmowania budynku mie- 
szkalnego, albo części mieszkania. 

Petersburg 27 kwietnia. Stan zdrowia Giersa 
polepszył się. Objawy zapalne zwolna ustępują. 
Chory nabiera sił. 

Moskwa 27 kwietnia. Mosk. Wied. w obszer- 
nym artykule występują za zniesieniem zakazu 
wywozu zboża. Zwłoka w zniesieniu zakazu ozna- 
cza ciężką szkodę dla rolników. Eksporterzy owsa 
z portów bałtyckich i eksporterzy południowo-ro- 
syjscy nie dadzą się już dłużej powstrzymać.  . 
; Zofia 27 kwietnia. Książę Ferdynand bułgar- 
ski wyjechał do Wiednia dla załatwienia interesów 
familijnych. i 

Ateny 27 kwietnia. Cesarzowa austryacka wy- 
jechała ztąd o godzinie 9 rano. 


Kiedy przebrzmiały te pieśni, a grzmot okla- 
sków powoli się uspokoił — przyszedł Schubert. 

W dykcyi słychać Niemkę i to nawet taką, co 
w chwili zapała wyrzuci słowo z gardła, co lek- 
ko odetehnie na nncie bez potrzeby lub połknie 
ostatnią głoskę. Świetne. było wykonanie tych 
pieśni, po niemiecku, ale z temperamentem wło- 
skim, który nie pozwala rozczulać się, przewlekać, 
robić sztucznych spadków i udawać zadyszaną. 

A teraz Massenet! Tam to niby rodowita Fran- 
cuska opowiada wdzięki markizy i bierze tu i ów-| 
dzie przeciągły ton z głowy, aby tem figlarniej|dzo zimną krwią, że jest sprawcą zamachu na 
uwydatnić subtelne słowo. _ „(Boulevard St. Germain i oświadcza, że stanowczo 
, Pełen zapału jest pan Brahms, ale gdy pieśni |przyjmuje zań odpowiedzialność. Ravachol twier- 
jego pani Barbi śpiewa. Niech się też od niej|dzi, że popchnięty został do zamachu wskutek 
nauczą Niemki, niech się nauczą polotu, „który nie | zasądzenia anarchistów w Levallois-Perret. 
wysiłkiem głosu, ale prawdziwem uczuciem wzla-|- Paryż 27 kwietnia. W końcu przesłuchania 
tuje w górę. Ravachol oświadcza, że dokonane zamachy miały 


Wykonanie zatem najróżnorodniejszego progra-|na celu zwrócenie uwagi na nieszczęsne położe- 
nie anarchistów. Simon przyznaje, że stał na 


mu, na który trzy narody z najwybitniejszą od- 
rębnością cech złożyły się, wypadło świetnie, |czatach podczas zamachu na Boulevard St. Ger- 
wspaniale, i tą właśnie szeroką skalą artystyczną | main. Chaumartin obwinia Ravachola o kradzież 

nabojów dynamitowych w Soisy-sous-Etiolles i ze- 


zachwyca i imponuje Alicya Barbi, 

` Arya koloraturowa z Tankreda należała sto-|znaje, że Ravachol zamierzał w pałacu sprawie- 
sunkowo do słabszych numerów. Koloratura tej | dliwości podłożyć naboje dynamitowe. Rozpoczyna 
się przesłuchanie świadków. 


artystki, posiadająca piękne skale ku górze, nieco 
Paryż 27 go kwietnia. Jeneralny prokurator 


za nagle wypchnięte, jest czysta, bez zarzutu, ale 
oparta na wątłym tonie, który też wskutek tego |nzasadnia oskarżenie i wykazuje winę oskarżo- 
nych, którzy są zwykłymi mordercami; w końcu 


nadaje wyraz biegnikom nieco zamglony. 
żąda kary Śmierci dla Ravachola i Simona, do- 


„Jeszcze mamy podobno jeden koncert tej artyst- 
ki w tych dniach zapowiedziany — kto jej nie| poszcza zaś łagodzące okoliczności eo do reszty 
oskarżonych. Rozprawę następnie przerwano. 


słyszał wczoraj, niechże korzysta z niezwykłej 
Paryż 27 kwietnia. Ravachol i Simon skaza- 


sposobności. | // ; 
Pan Bose, pianista, świetnie akompaniował, 80-|ni zostali na dożywotnie roboty przymusowe. 
Inni oskarżeni zostali uwolnieni. 


lowe rzeczy grał” bardzo poprawnie, z techniką 
Paryż 27 kwietnia. Wyrok w procesie Ra 


wcale porządną. Franciszek Bylicki. 

BE B |vachola przyjęty został sykaniem przez publicz- 
ność, złożoną z adwokatów. Po ogłoszeniu wyro- 
ku zawołali Ravachol i Simon: „Nięch żyje anar- 
chia!“ Głosy z audytoryam odpowiedziały: „Oto 
odpowiedź na wyrok!* Wśród wielkiego porusze- 
nia zamknięto rozprawę. 

Paryż 27 kwietnia. Ravachol stanie obecnie 
przed sądem przysięgłych departamentu Loire, 
w sprawie zamordowania duchownego w Combles. 

Paryż 27 kwietnia. Patrol policyjny areszto 
wał wczoraj wieczorem mężczyznę nazwiskiem 
Francois, przezwanegn Francis, który uważany jest 
za sprawcę, albo przynajmniej za współaczestnika 
eksplozyi w restauracyi Vóry'ego. Aresztowano 
również anarchistę Lapeyre'a. 

Paryż 27 kwietnia. W Saint Etienne znale- 
ziono w kanale znaczną ilość nabojów. Panuje 
z tego powodu wielkie wzburzenie. 

Paryż 27 kwietnia. Niektóre dzienniki doma- 
gają się ogłoszenia stanu oblężenia. Wobec pełnej 
niebezpieczeństw sytnacyi rząd musi mieć moż- 
ność użycia środków nadzwyczajnych, aby każdy 
podejrzany o anarchistyczne usposobienie uczy- 
niony był nieszkodliwym. — Temps polemizuje 
z dziennikami konserwatywnemi i ultraradykalne- 
mi oraz z organami byłego ministra Constansa, 
które chcą wyzyskać poniedziałkowy zamach do 
celów partyjnych. Każdy dobry obywatel musi 
pojąć, że obecna klęska rządu oznaczałaby ciężką 
klęskę dla społeczeństwa i ojczyzny. 

Paryż 27 kwietnia. W drzwiach urzędu cło- 
wego na Place Nationale znaleziono wczoraj wiel- 
ką bombę dynamitowąjz nadpalonym lontem. 

Paryż 27 kwietnia. Rada stanu orzekła, że 
ogłoszenie ostatniego listu pasterskiego biskupa 


jeżdżać będzie z Krakowa dopiero o godz. 1 po poł. 
(zam. 11:29 przed poł.) i przybędzie do Wieliczki 
og. 1 m. 40 po poł., z Wieliczki powraca o g. 6 
m. 35 wieczór i przybywa do Krakowa o 8. 7 
, 15 wieczór. 
Na linii Dębica-Rozwadów dotychczasową parę 
ociągów mięszanych przemienia się na pociągi 
osobowe, które w Dębicy połączenia mieć będą 
do, a względnie od pociągów osobowych Nr 14 
i15 głównej linii, tak, że wyjeżdżając o godz. 
8 rano z Krąkowa, lub o godzinie 4 m. 50 rano 
ze Lwowa, przybywa się do Rozwadowa o godz. 4 


Berlim 27 kwietnia. W poniedziałek odbyły 
się rewizye domowe u socyalistów i anarchistów. 
Dwadzieścia osób aresztowano. Zabrano znalezione 
anarchistyczne i socyalistyczne druki. 

Paryż 27 kwietnia. Proces Ravachola 
został wczoraj rozpoczęty. Przed budynkiem są- 
dowym zarządzono wielkie środki ostrożności. 
Audytoryum jest nie bardzo liczne. Przysięgli są 
widocznie dosyć zakłopotani. Przyprowadzono pię- 
ciu oskarżonych, poczem przystąpiono do odczy- 
tania aktu oskarżenia. Ravachol przyznaje z bar- 


po poł.; wyjeżdżając zaś o godz. 6 m. 30 rano 
z Rozwadowa, względnie o godz. 6 m. 48 z Nad- 
przezia, przybywa się do Krakowa o godz. 2 m. 25 
po poł., a do Lwowa o godz. 6 m. 10 wieczór. 

Oprócz tego zaprowadza się na tej linii druga 
para osobowych pociągów, z których Nr 713 wy- 
jeżdża z Dębicy do Rozwadowa, wzgl. do Nad- 
brzezia o godz. 4 m. 45 rano i przybywa do Roz. 
wadowa o godz. 9 m. 2 przed poł., a Nr 714 wy- 
jeżdża z Rozwadowa o godz. 2 m. 9 po południu, 
a z Nadbrzezia o godz. 2 m. 25 po poł. i po- 
wraca do Dębicy o godz. 6 m. 47 wieczór. Pociąg 
osob. Nr 713 ma w Dębicy połączenia od pociągu 
osob. Nr 11 z Krakowa i od pociągu posp. Nr 2 
ze Lwowa, a poc. osob. Nr 714 do pociągu posp. 
Nr 4 do Krakowa. 

Na linii Jarosław-Rawa ruska dotychczas. pociągi 
mięsz. zamienione zostały na pociągi osob., z któ- 


Od Administracyt Czasu“ 

Dla ubogiej wdowy, niemogącej zapracować 
z przyczyny choroby, nadesłano pod lit. N. N. 
40 cent. © E E 
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adoslane: 


(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 


m. 35 rano, a Nr912 powraca do Jarosławia o g. 
4 m. 22 po poł. W Rawie ruskiej mają oba po- 
ciągi połączenia do, względnie od Sokala i Bełzca. 
W Jarosławiu ma pociąg Nr 911 połączenie od 
pociągu Nr 11 z Krakowa (po trzygodzinnym przy- 
stanku) i od pociągu Nr 14 ze Lwowa, a pociąg 
Nr 912 do pociągu osob. Nr 13 do Lwowa i do 
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Dr Stefan Schoengut, 
były sekundaryusz Szpitala powszechnego w Wie- 
dniu, ordynuje w chorobach gardła, nosa 
i uszu od godz. 11—12 i od 3—4 przy ulicy 
Wiślnej, 1. 10. (1071 3-6) 


Koncert -Alicyi Barbi. 


Dosyć spojrzeć na program, aby ocenić artystę — 
tak utrzymują. Kto jednak przejrzałby programy 
Alicyi Barbi, ten bardzo mógłby pomylić się 
w sądzie. Pieśń biegnie za pieśnią. Tu grupa sta- 
rych włoskich mistrzów, których tony tchną jakąś 
poezyą biblijną — niedość zapomnieć o zwykłym 
efekcie, niedość wniknąć w wagę każdego tonu, 
niedość śpiewać ze łzami — potrzeba śpiewać šli- 
cznym głosem, któryby sam przez się przemawiał, 
któryby dźwiękiem cudownym świadczył +o maje- 
stacie muzyki. 

Idzie dalej Schubert — jakże różny i językiem 
słowa i muzyką, chociaż zbliżony prawdą uczncia. 
Już w jego melodye wplatają się rozliczne har- 
monie towarzyszącego instrumentu, śpiewak unosi 
je w pieśni — nie oddzielisz ich, nie rozerwiesz 
bez popsucia cudownej całości. Trzeba wmyśleć 
gię w nią, umieć od czasu do czasu zanurzyć me- 
lodyę w falach harmonii, aby tem piękniejszą się 
wychyliła. ; 
`- Wybiega naraz Massenet, nowomodny, wykwin- 
tny elegant. W każde słowo zalotne cisnął nut 
kilka, aby lepiej błyszczało. Niech Bóg broni 
zmarnować choć słówko, boć o to tylko chodzi. 
Muzyka niechaj będzie dowcipną i niewyczerpaną 
w oświetlaniu różnokolorowemi snopami światła. 

Po 'tem wszystkiem występuje pan Jobannes 
Brahms. Mądry, bogaty pan, zimny, jak tegoro- 
czny kwiecień pod polskiem niebem. Zimny, ale 
wspaniały — wydaje wiele, ale to widać i czuć. 
Kiedy w pieśni Vor dem Fenster wybiegnie kil- 


b) Co do starych sieci kolei państwowych (kolei 
transwersalnej): Pociągi osobowe z Podgórza-Pła 


Adwokat Dr Ludomir Lewandowski 


w Czortkowie 
poszukuje koncypienta od 1 maja b. r. 
(1681 3-3) 


Wiedeń 27 kwietnia. Koło polskie odbyło 
wczoraj wieczór posiedzenie. Głównym przedmio 
tem były obrady o postępowaniu delegacyi pol- 
skiej przy pierwszem czytaniu w Izbie rządowego 
projektu reformy podatków. W rozprawach zabie- 
rali głos: Abrahamowicz, Kozłowski, Chrzanowski, 
Jaworski, Szczepanowski, Rutowski i Czecz. Uchwa- 
lono głosować w Izbie za przekazaniem projektu 
do roztrząśnienia komisyi podatkowej i za powięk- 
szeniem tej komisyi do 36 członków. Uchwalono 
zarazem, aby, jeżeli rozpoczną się w Izbie roz- 
prawy przy pierwszem' czytaniu projektu, zabrać 
głos za projektem reformy podatków z różnemi 
w nim modyfikacyami, a żądać większego udziału 
krajów w dochodach z podatków, niż przyznaje 
ustawa projektowana. 

Wiedeń 27 kwietnia. Polit. Corresp. pisze : 
Oba rządy wniosą z początkiem maja przedłoże- 
nia, dotyczące regulacyi waluty i pragną, ażeby 
przedłożenia te jeszcze w bieżącej sesyi zostały 
załatwione w obu parlamentach. Gdyby wskutek 
tego obrady parlamentu miały się zbyt dłago prze: 
ciągnąć, zamierza rząd sesyę delegacyj wspólnych 
odroczyć aż do jesieni b. r. 

Wiedeń 27 kwietnia. Młodoczesi zebrali po- 
trzebną liczbę podpisów na wniosku, domagającym 
się postawienia ministra Schónborna w stan oskar- 
żenia. Wniosek zostanie postawiony na jutrzejszem 
posiedzeniu. 5 

Wiedeń 27 kwietnia. Odznaczenie ministra 


kowa przez pociągi lokalae Nr 17 (odj. z Krakowa 
o godz. 5 m. 50 po poł.) i Nr 18 (przyj. do Kra- 
kowa o godz. 8 m. 55 rano) tak, że dla publiczności 
krakowskiej wsiadanie, względnie wysiadanie na 
przystanku w Podgórzu zbytecznem będzie. Pociąg 
jadący do Żywea przybywa do Kalwaryi o godz. 


Neusteina ocukrzone pigułki $w. Elżbiety 
czyszezące Krew, 

uznany przez pierwszych lekarzy polecany środek 
przeciw zatkaniu, 1 pudełko po 15 pigułek 25 ct., | 
1 zwój 120 pigułek 1 zł. Ostrzega się usilnie 
rzed naśladowaniem. Tylko prawdziwe, jeżeli 
każde pudełko ma urzędownie protokółowany 
znak ochronny czerwono druk. „Heil. Leopold“ 
z firmą Apotheke „zum heil. Leopold,“ 
Wiem I, Ecke der Spiegel- und Plam-= 
kengasse. Do nabycia w Krakowie u ap.: 
W. Redyka, F. Sobierajskiego. M. 
Wiszniewskiego, L. Rosmera, Bor- 
kowskiego; w Podgórzu u p. Skakal- 
skiego. (495 17-20) 
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rano a do Kalwaryi o godz. 6 m. 55 rano. 
Wszystkie pociągi osob. z Podgórza-Płaszowa 
do Oświęcimia i napowrót mieć będą połączenia 
z Krakowa i Zwierzyńca przez linię circumwala: 
cyjną na Bonarkę bez przesiadania. Wyjazd tych 
pociągów z Krakowa będzie o godz. 4 m. 40 rano 
i o godz. 2 m. 15 po poł, a powrót do Krakowa 
o godz. 10 m. 37 przed poł. i o godz. 9 m. 22 
wieczór. Dotychczasowy lokalny pociąg z Nowego 
Sącza do Mszany dolnej będzie przedłażony do 
Stróż; wyjazd ze Stróż o godz. 6 m. 15 wieczór, 
z Nowego Sącza o godz. 7 m. 37 wieczór, przy- 
jeżdźa do Mszany dolnej o godz. 10 m. 2 w nocy. 
Pociąg ten w Stróżach mieć będzie połączenie od 
pociągu osobowego Nr 1218 (wyjeżdża z N. Za- 
górza o godz. 1 m.57 po poł., przyjeżdża do Stróż 
o godz. 5 m. 58 po poł.) tak, że tym pociągiem 


Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec w katedrze 
na Wawelu zwiedzać można w dni powszednie o godzi- 
nie 10, w niedziele i święta o godzine 11'/,. 

Grób zaslu onyon (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Maryi 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystyi. 


z Gorlic, Czudca, Jasła, Strzyżowa, Frysztaku, | Koma nutami w górę i pluśnie wprawną ręką po|Gantscha wielką wstęgą orderu Leopolda stoi i Mende i ` A s 7 ; „ży 
Krosna | t. d. nietylko do Tarnowa, lecz i do Gry: trzech odległych, śmiałych modulacyach, a to|w związku z przyjęciem ustawy szkolnej przez ydy Gaia Ord Pana dekret, P ATA: WIEKOWE « Bukedkcki or odc 8 
bowa, Sącza i t. d. aż do Mszany dolnej jechać wszystko wesprze przepysznemi basami , któremi | Sejm tyrolski. uznający ogłoszenie listu pasterskiego biskupa dy- |9d godziny Ll-tej do 4-tej prócz poniedziałków. Wstęp RY, 
będzie można. Bliższe szczegóły nowego rozkładu spłynie w pierwotny ton — to znać pana po cho-| Paryż 27 kwietnia. Nieprawdziwą jest wia: |ecezyi Mende oraz wydaną przez niego broszurę, | " niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 et. 
jazdy są do przejrzenia na publicznie afiszowa-|lewach, a w jego Vergebliches Ständchen mogła |domość, jakoby gabinet włoski przesłał rządowi | zatytułowaną : „Neutralne szkoły, rzymska nauka Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien- A 


nie od godziny 11-tej do 3-ciej po południu z wyjątkiem 
ponoc za opłatą wejścia 20 centów w dzień zwy- 
ły, w niedziele i święta po 10 ot. od osoby. 

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających 
we wtorki i piątki od godziny 9-tej do 1-szej po południu, 
o ile w te dnie nie przypadają święta. 

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego (Co/- 
legium novum) zwiedzać można codziennie od godziny 
12-tej do 1-szej — prócz niedziel, świąt i feryj uniwersy- 
teckich bezpłatnie. 


I 


KURSA TELEGRAFHCZNE. 


się tak wsłuchać bogini, że zapomniała o śpie- 
waku. W końcu, i co najdziwniejsze, program za- 
myka się koloraturową aryą z Tankreda! 

Zgadnij teraz z programu, jaką usłyszysz wie 
czorem Spiewaczkę ? 

Dobrze! będzie śpiewała wybornie starych, wło- 
skich mistrzów, Schuberta osłodzi włoskim bel 
canto, Masseneta nie zrozumie, a Brahms! Boże 
zlituj się. 

Zdajmyż teraz sprawę z wczorajszego koncerta. 

Alicya Barbi wystąpiła na początku koncertu 
z wybornie ułożonemi arcydziełami starych mi- 


nym rozkładzie jazdy e. k. kolei państwowej. — 
Kieszonkowe rozkłady jazdy są do nabycia na 
wszystkich większych stacyach kolei państwowych, 


francuskiemu projekta co do międzynarodowej|; kwestya sumienia,“ za nadużycie władzy urzę- 
umowy celem zwalczania anarchizmu i jakoby | dowej. ` 
rząd francuski w zasadzie na te projekta się zgo-| Paryż 27 kwietnia. Znany podróżnik afry- 
dził. Wea gabinet nie uczynił podobnego kroku, | kąński Duveyrier odebrał sobie życie. 
a pomiędzy mocarstwami nie nastąpiła wogóle ża-| zg, i tns . 
A ; ym. 27 kwietnia. Międzynarodowa konfe- 
oaa JE ELRES pn dp aby cia wspólnych šrod-| eneyaą związków Czerwonego krzyża przyjęła 
R deni Oath 4 zę "li K ._ |wnioski, postanawiające, ażeby związki rozwinęły 
dzi da h ke Fr A Ad m GR wyJe-| swoją działalność także wobec publicznych kata- 
band z A 10 RE zk AR pl t a Sa: | strof i ażeby tworzyły podkomitety. Związki mają 
JQ, gdzie w Chambery weźmie udzia: W U-| interweniować także w wojnach kolonialnych i 


roczystościach d i ł i - i ; : > 
bandsiz Marża i u rocznicy połączenia Sa- | w wojnach pomiędzy mocarstwami, które nie przy- 


Repertuar teatru krakowskiego. 


We czwartek 28 b. m. po raz piąty: Koniec So- 
domy, dramat w 5 aktach Hermana Sudermanna. 
W sobotę 30 b. m. (wznowienie): Ożenić się nie 
mogę komedya w 3 aktach Al. hr. Fredry (ojca) i 


i : Mąż fi td t $ > ; 5 k FALI k i i iej ie i i KSK k x A 
po as piormeay: Mgt poeta, aan dramtyoeny | ajm Astorg), Caldary, Jomell'ogo. Wykonanie | ary 27 Ewiotuia. Proces Ravachola nie ay siota przyrzezeie, d byłą atować ma | nnana 2 posta OO mia o | 
W niedzielę 1 maja: Uriel Akosta, tragedya w 5 recitativa i aryi Astorgi imponowało masą cudo- przyniósł oczekiwanych wyjaśnień o organizacyi runki, w konwencji zawańte: , alr, ot. slr, ot. i 
aktach Gutzkowa. Pierwszy występ p. Ruszkowskiego. wnych cieniów, temperamentem, który ukorzył się | anarchistów. Ravachol jest wątłej postaci, nosi| Rzym 27 kwietnia. Opinione donosi, że na| g $ papier opod..| 95 E0 |Anglobanki .. . |151 25 i 
przed cudowną, spokojną melodyą po to, aby całą | czarne wąsy i włosy rozdzielone do połowy. Współ- wczorajszej konferencyi ministrów osiągnięto zu- 8 © srebrna „ 95 — |Uniony ..... » e |244 50 t: 

potęgą uczucia wypieścić każdy ton, aby słucha- J y agnię 49, giota ...|110 95 |Bankvereiny.. .. . [115 2 


oskarżony Simon jest młodym chłopcem, bez 
szczególniejszego wyrazu. Chaumartin jest niski i 
gruby i robi wrażenie kapitalisty. Ravachol podał 
jako swoje nazwisko: Franciszek Klaudiusz Koe- 


cza wprowadzić w tajemnice tej prawdziwej mu- 
zyki. Jeżeliś zwinny słuchacz, to podziwiaj ten 
odrębny sposób frazowania, któregobyś żadną liga- 


— Dnia 26 kwietnia pochmurno, przed południem 
deszcz; termometr od -|-45 doszedł do +131 C. 
Barometr podnosi się zwolna; o godzinie 7-mej rano 


Ę å 5 À 
pełną zgodę, co do projektów, które mają być|* B gu, pap. nieop.100 85 | AkcyeLinderbank. 210 25 4 
przedłożone parlamentowi. Projekt monopolu za- | Ak Ban. Aus.-W. 998 — » kol. Kar. Lud. |214 — ; 


łek już tał podpi Ą d d j.| „ kredytowe .|321 90 Iwowako- 
patek już został podpisany, Co, do npadzwyozaj | i a ToT, ..|1980 | „ s ogemiow. |243 50 


dnia 27 kwietnia stan jego był 738:6 mm., termo-|turą nie odznaczył, bo te subtelne kreski, co nutę | nigstein. Prezydent Gues nie dorósł zadaniu; zada- IT na cele wojskowe niema żadnej Napoleony .....| 950 » „ połudn, | 87 25 
metru --6-2 ©. Wiatr zachodni. przepołowią, by na niej jedna spłynęła, a druga|wał niezręczne pytania i traktował Ravachola za 4 Dis PER D =t4 ece eo, eepe 5 65, Rpa ąz SDDOCE 231 50 

W puwartek dnia 28 kwietnia: św. Witalisa i| powstała fraza, dadzą się podziwiać, ale nigdy na-| grzecznie. Jedynie prokurator Beaurepaire wystę | Mezym 27 kwietnia. W nocy z poniedziałku | ate węc.pap. 100 90 '|Btnatakahay . .- 285 37 X 
Waleryi męcz. śladować. Obok tego głos śliczny, unikający wy-|pował z należytą energią; w końcu mowy zawo- na wtorek w Rzymie, oraz w innych główniejszych AE leko bój brak |Alpiny .......| 61 70 ja 


miastach Włoch aresztowano przywódców anar- 
chistycznych. 

Cattaro 27 kwietnia. W nocy z poniedziałku 
na wtorek dały się uczuć tutaj i w okolicach dwa 
trzęsienia ziemi, pierwsze o godzinie 2 minut 45, 
drugie o godzinie 3 minut 22. Pierwsze wstrzą- 
śnienie, jakkolwiek dosyć silne, sprawiło mniejsze 
wrażenie niż drugie. 

Livorno 27 kwietnia. Wczoraj po południu 
w przedsionku konsulatu szwajcarskiego eksplo- 
dowała bomba papierowa, wypełniona prochem. 
Eksplozya nie zrządziła żadnej szkody. 


siłku, a jednak umiejący wzrastać prawie w po- 
tęgę, da całość, którą śmiało można nazwać cu- 
downą, 

Arya Caldary, to znów niby powaga, ale tak 
pełna wyrazu, że zdolną jest otworzyć pole rozli- 
cznym uczuciom; w końcu Jomelli, śpiewny, we: 
selszy, na lżejszym rytmie, ale nawskróś szlache- 
tny, wymagający żywości obok nadzwyczajnej 


Losy prem, węg. . |146 — |Akcye tytoniowe . 
Losy tureckie „. .| 37 70 j Bablo. .......|122 5U 


Usposobienie gisłdy : stałe. 


Berlia 27 kwietnia. 

Banknoty auetr.. . | 170 70 
Krótki Wiedeń ..| 170 65 
Eanknoty ros. .. | 209 25 
50, Listy zast. pols. | 66 — 


łał: „My nie bójmy się; jesteśmy jak żołnierze. 
Przysięgli nie powinni okazywać także słabości, bo 
słabość wywołałaby niebezpieczeństwo.* 

Rzym 27 kwietnia. Z kilku miast, jak Bre- 
scia i Turyn, donoszą o uwięzieniu anarchistów 
przybyłych z Paryża. 


ATER NE ES S E EREN SEAE 
Ruch artystyczny i umysłowy. 


Z łeatru. W antraktach wczorajszego przedstawie- 
nia farsy Człowiek o stu głowach, artysta - śpiewak 
p. Bernhardt wykonał pięknym głosem kilka bardzo 
pięknych utworów. Jestto baryton o obszernej skali | miary. ; ć f 
i nadzwyczaj sympatycznem brzmieniu, silny i pełen „Artystka umiała w tym ostatnim: wydobyć ja- 
męskiego charakteru. Było znać od pierwszego tonu, kiś odrębny głos, dźwięczny równie, ale jakby 
że młody artysta rozporządza materyałem bogatym i|z inną barwą, do żywszej melodyi dobraną. 


49/, Listy likw. poi. | 63 20 
Alte, kol Kan Lud. | 91 20 

„ austr. kred. . |172 — 
Ultimo Ruble .. , |209 75 


"Telegramy biura koresp. 
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Wiedeń 27 kwietnia. Minister Gautsch otrzy- Michat Chylińsk i 
ie yliński. Z 


mał wielką wstęgę orderu Leopolda. 
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Wszelkie papiery warieściewe, 
baskacty zagramiezno | monoty kapeje | oprzedajo 
| Bad pejksrzystnielczemi warunkami, 


JURJL lej iie 


= | APN w Krakowie, Fłynek Il. 30, 
. MZ | Ki | | A WW” Zlecenia z prowincy! uekatoczula olg od: * 
Pior JAJ BRANA KAPSLIOBCNESS  wrelag poszią boz doliszeala prowizyli "EER 


Na miesiąc Maj? 
KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Dr. Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie, 
poleca: 


Czytania o Najśw. Pannie 
różnych autorów, w największym wyborze; 
Figury Najśw. Panny 


od małych do wielkich, z gipsu, drzewa, 
terrakoty i carton pierre, białe i koloro- 


T ` (1092) 


Za spokój duszy š. p. 


Alfonsa Sierakowskiego 


odprawi się 


jako w rocznicę zgonu 


Msza święta 


w kościele św. Barbary, wane. (1011-6-) 

we czwartek dnia 28 kwietnia b. r. (b i 
EF ER i onne supó.ieu- 
o godz. 9 zrana. PR BCURZE A re), 46 lat, naj- 


chlubniej polecona, — Nauczycielka Polka 
wychowana w. Hernals, z wyższem wykształce- 
niem, posiadająca doskonale języki: francuski, 
niemiecki i włoski, śpiew, rysunki i wyższą mu- 
zykę, — Nauczycielka Polka z francuskim, 
niemieckim i muzyką — Nauczycielka Niem- 
ka posiadająca doskonale język francuski, angiel- 
ski i średnią muzykę, — Nauczyciel Polak 
zaszczytnie poleceny, mogący przygotować ucz- 
niów do wyższego gimnazyum z zdawaniem egza- 
minów, — kilka bon Niemek do umieszcze- 
nia przez Biuro Ludmiły z Gidlińskich 
Skowroemńskiej w Krakowie, ulica Krup- 
nieza L, 3. (1112-1-4 


BĘ DO SPRZEDANIA BE 


4 
ogrod 
1873 sążni kwadratowych, w całości lub 


parcelami. — Bliższa wiadomość przy ul. 
Garncarskiej pod L. 12. (1113-15) 


W lasach Odrzykońskich, 


w powiecie krośnieńskim, jest na sprze- 
daż 4000 tarcie 6 - metrowych 
1/4 calowych — na 12, 18, 14, 15 
i 16 cali szerokości — tudzież €Q©© 
sztuk okrajków. Przeciętna cena 
tarcie w lesie 75 e. za sztukę. (1094-1-3) 


F. CEMBRONOWICZ, 


majster szewski, 


Kraków, ul. ś. Tomasza 21, 
filia: ul. Floryańska 15, 


poleca obuwie damskie od 
z umiej eraro 3 złr. 25 ct., męzkie od 

4ca szyć, po- s 

Inteligentna panna, szukuje posady ja. | 4 21: 25 o wzwyż, dzie 
ko bona do dzieci, lub jako panna do starszej |Cinne z najlepszego mate- 
pani, na wsi lub w mieście. Łaskawe zgłoszenia | ryału. — Reparacya tania 


uprasza przesyłać pod liter. ww. poste restante | obuwia i kaloszy. (979-27- 
Wieliczka. (1078-1-4) yoi ) 


pe- Przewodnik Praktyczny 23 


rocznik E. (1891) 
(8vo 518, XVII stronniec druku) 


obejmuje 
1024 przepisów i recept 


gospodarczo - domowych, 


zebranych z różnych i licznych dzieł, pism i pod- 
ręczników zawodowych. 
W bogatym tym zbiorze mieszczą się prakty- 
' czne, treściwe przepisy, re.epty, wskazówki i ra: 
dy, dotyczące gospodarstwa wiejskiego, domo- 
wego, rękodzieł, przemysłu i handlu, 
dla każdego stanu na wsi i w mieście; 


mianowicie: o wychowaniu zwierząt domowych, 
ptactwa, leczeniu chorób tychże; o uprawie wielu 
roślin, ziół, i pożytkach z tychże w gospodarstwie 
i medycynie domowej; o przyrządzaniu kitów do 
drzew itp.; o wyrobie nabiału, serów, konserwo- 
waniu owoców itp.; o przyrządzaniu różnych na- 
poi z owoców: win, wódek, likierów, octów, sy- 
ceniu miodów itp.; o pieczeniu ciast, pierników, 
tortów ; przyrządzaniu wędlin, o wyrabianiu sal- 
cesonów, kiełbas; o przyrządzaniu różnych po- 
traw, esencyj itp.; o odczyszczaniu sprzętów i na- 
czyń, praniu sukien, bielizny itp.; o przyrządzaniu 
"łatwemi domowemi środkami farb, lakierów, ki- 
tów, zapraw do podłóg, atramentów, laku, sma- 
rowideł, kleju, czernideł, pachnideł, pomad, świec, 
mydła, krochmalu itd. 9 1-3) 
Cena egzemplarza w oprawie 
wraz z przesyłką pocztową: 


NE 2 zir. 30 cent. "ZE 


Do nabycia. 
w Wydawnictwie Przewodnika Praktyczn. 


w Krakowie, ulica św. Krzyża Nr. 7, 
także we wszystkich księgarniach. 


OSTATNI WYNALAZEK 
NAUDELIKATNIEJSZE 


MYDŁO IXORA 


ED. PINAUD 


37, BOULEVARD DE STRASBOURG, 37 
PARIS 

Mydło Ixora nietylko się zaleca 
wykwintnym i trwałym zapachem ale 
nadto posiada szczęśliwą własność 
spędzania zmarszczek. 

Łagodzi i bieli powłokę ciała i na- 
daje jéj połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada równego sobie. 


Nauczycielka Francuzka 


i mauczycielka Niemka z dobrą muzyką 
i jezykiem francuskim, poszukuja posady przez 
Biuro Stow. Nauczycielek w Krako- 
wie ul. Franciszkańska Nr. £. (1111-1-2) 

poleca 95-1-, 


SUAU 


Świderskiego w Tarnowie. 


doborową, dworską i 
miejska, robotników fa- 
brycznych, również ofi- 
cyalistów prywatnych, 


FARBY, 


lakiery i przybory malarskie, do domowego 
i do fachowego użytku, poleca i dostarcza 
Albin Hirajewski w Wiednia, 
T., Giselastrasse Nr. 1. — Cennik illustro- 
(1066-1-) 


112 21-) 


| 


CI. 


r a 
Gościec, reumatyzm, 
ogólne osłabienie nerwowe; newral- 
gie, ischias, nerwowe osłabienie 
żołądka, bole głowy, paraliż, bez- 
senność, bole krzyżów, zatkanie itp. 
przeciw wszystkim tym cierpieniom używa się 
z dobrym skutkiem, przez pierwsze lekarskie 
powagi zbadany i jaknajlepiej polecany 
c. k. wył. uprzyw. 
galwano-elektryczmy 


przyrząd do nacierania 


do włzsnego użytku. 


wany opłatnie i darmo. 


Zarząd dóbr Mogilany, 
ostat. p. Mogilany, ma do sprzedania 
€ sztuk jałownika, rasy pół 
krwi oldenburgskiej, w wieku od 5 do 
11 miesięcy. (1080-1-3) 


Poszukuje się na wieś 


Ogrodnika zdolnego i pierw= 
szego Lokaja. Kawalerowie mają 
pierwszeństwo. — Świadectwa z większych 
domów niezbędne. — Można posadę objąć 
zaraz. — Zgłoszenia adresować: A. W. 
poste restante Chrostowa. (1076-1-3) 


KONIAK 


Imperial z 3 gwiazdkami 


w wybornym francuskim gatunku, stary, 
odleżały, łagodny, aromatyczny, tworzący 
krew i wzmacniający żołądek, rozsyłam 
pocztą za zaliczką 8 złr. 35 et. za 4 litr. 
baryłkę lub 5 złr. 55 ct. za koszyk z 3. 
butelkami po.*,, litra.— Jednaki lecz młod- 
szy koniak z A gwiazdką po 6 złr. 
50 ct. za baryłkę lub 4 złr. 50 et. za ko- 
szyk z 3 butelkami jak powyżej. 


Londyńską kawę 
z przejrzałych i popękanych ziar1 kawy 
w Anglii parą palong i mielona, birdzo 
wonną i wydatną, w blaszankach 4 kilo 
zawartości, za zaliczka pocztową 4 złr. 


80 ct. za blaszankę. (1077-1-10) 
Wszystko oclone i oplatnie. 


R. Maiti, Capodistria 
sok., budzik bij 
pod Tryestem. oren pół sida: 
| ©00000999900990009000000909090000 | cena D złr., bez bicia godzin 5 złr. Zegar 


'kukułkowy bijący całe i pół godziny, cena 
y 7 7; 3 złr.. Z artyst. rzeżbioną szafką 9 ztr. %e- 
Klosterneuburskie wino 
własnego chowu 


gar kukutkowy i przepiórkowy repe 
tyerowy, bogato rzeźbiony ztr. 18:50. Me- 
sprzedaje w każdej ilości za zaliczką litr: 
tegorocznego 40 cent. 


talowy męski remontoar silny, otwarty, 
starego . . 4$ cent. 


wnętrze z ciężkiego nowego srebra złr. 5°50, 
J. WEISS, producent win w Klosterneuburgu. 
(1030-1-3) 


Illustrowana broszura z opisem użycia i świa- 
dectwami darmo od wynalazcy. (1021-2-) 
Th. Biermanns 
w Wiedniu, I., Schulerstrasse 18. 


Rożki jelenie 
w srebro opr. 75 c., zkozicą złr. 1:25. 
Bezwzględny skutek. 
Zaspanie wykluczone! 


Cena 2 złr. 25 c., z kalendarzem 
3 złr. 5 ©, 
z cyferblatem świecącym 


w mocy 


70 ct. więcej, tenże 
budzik kalendarz., 
z cyferblatem świe- 
cącym w nocy, Z 
dzwonkiem, do usta 
wiania, ztr. 4°35, 
najlepszy gatunek 
zdr. 5'75. 

Bf Czwo- 
Nowość. robo 
czny kształt pudeł- 
ka, wnętrze niklow., 
złoc., bogato rzeż- 
bione, blisko 23 ctm. 


podwójnie kryty złe. 3-50. (661-7-10) 


EMIL WAYER, 


Wien, 1, Deutschmeisierplatz N. 4. 


Wszystko za dwuletniem poręczeniem. 
Cennik fabryczny darmo. 


Czeionkami Drukarni „zasu.“ 


Kaftaniki oryg. Prof. Dra Jaegera, „India gauze“ oraz siatkowe otrzymał w wielkim wyborze i poleca EA. N iesiołowski. Kraków, Sukiennice I. 24 i 25. — Ceny bardzo niskie. Goa) 


CZAS z Czwartku 28 Kwietnia 1892. 


OESTERR.-UWGAR. 


FINANWNZ--BMUN b 


Wszystkim tym, którzy chcą być objektywnie pouczeni o wypadkach na targu efektów, posłuży österr. - ungar. 
Finanz-Rundschau do informacyi. Pismo to stara sie o wciągnięcie do koła swego omówienia wszystko, eo jest ważnego 
efektów, a nietylko dla krajowych giełd, umożebnia wiec tak Kapitaliście jak spekulantowi poinformowanie się o wypadkach 
pouczające i zajmujące, objektywne i bez jednostronnej tendencyi. — Roczny 


i utworzenie sobie o nich własnego‘ zdania. Pismo jest 
abonament, 52 numerów, jeden złr. — Numer na próbę darmo. 


WGE Już dnia 


2go maja 


g Pierwszy krakowski 

as laklad chemicznego czyszczenia I farbowania Zapomocą pary 

EA ubiorów męskich i sukien damskich, 

>) 

gi właśc.: H. Hecker, 

E 2 poleca się do chemicznego czyszczenia i farbowania wszelkich 
a 

BĘ w skład tego rodzaju wchodzących przedmiotów. 

$ B Zamówienia tak miejscowe jakoteż i zamiejscowe uskutecznia 

EH n jaknajspieszniej. (814-5-10) 

n.e H. Hecker. 

© Biuro przyjęcia: Kraków, ulica Grodzka 1. 51, 

z naprzeciw kościoła św. Piotra. 


kamienie w oprawie: 


GRANATY, AMETYSTY, TOPAZY, MOLDAWITY 
AGATY itp. 
CZESKA AJENCYA 


9969929996 099060000999096 
- ZARZĄD FABRYK 
Maurycego Barucha 


4 
w Podgorzu 
zawiadamia PP. Inżynierów, Architektów i Budują- 
cych, że magazyny swoje zaopatrzył we wyborowe 
piece kaflowe tak białe jak i kolorowe. ko= 
minki salonowe i kuchnie. — Przyjmuje 
również zamówienia na dachówke źłobko- 
wana (falcowana), cegłę fasadowa 
(verbiendery), podwójnie prasowaną, 
ogniotrwała, zwykla i dreny, które z naj- 
większą punktualnością w czasie umówionym wyko- 
nuje. — Listy i zamówienia adresować należy: 
Zarząd fabryk Maurycego Barucha 
w Podgórzu. (953-5-10) 


(178-114 ) 


.060699+0909909090900009060906909900009009 < 9999990099090090000099099908 
Skład towarów żelaznych i norymberskich 


EMMANUEL CELLES 


w Krakowie przy ul. Grodzkiej L. 36 (we własnym domu), 


poleca swoje zapasy towarów, jakoto: 
Noże, widelce, łyżki z różnego metalu, scyzoryki, korkociągi, nożyczki 
i brzytwy. Wagi balansowe, kuchenne i decymalne. Przyrządy i na- 
czynia kuchenne, żelazne i blaszane emaliowane. Samowary tulskie, 
tace, ceraty. Narzędzia rzemieślnicze, zamki, kłódki, okucia i t. Pp» 
Główny skfad kas ogniotrwałych. Piece żelazne, tace przed piec, 
Różka, umywalnie i wieszadła. (843-8-10) 


BF- CENY NAJUMIARKOWAŃSZE I STAŁE. %8 


SYNAPIZRAY RIGOLLOT 


MUSZTARDA W ARKUSZACH 7 
2 
e 


Środek dogodny, pewny, silnie odprowadzający na zewnątrz 
NIEZBĘDNY W KAŻDYM DOMU 
Dla uniknienja fałszerstw wymagać własnoręczny podpis koloru 
czerwonego na każdem padełku i na arkuszach. 
Znajduje się we wszystkich aptekach. 
KŁAD GŁÓWNY: w Paryżu, 24, Avenue Victoria. 


Wszystkich mężczyzn 


cierpiących na osłabienie męskie, zaprasza się we własnym interesie o sprowa- 
dzenie broszury używania pateztowanego we wszystkich państwach, odznaczo- 
nego złotemi medalami galwano elektrycznego przyrządu ,„ftefector.*< Je- 
dyny przyrząd, który wedle profesora Volty, polegając na naukowej podstawie 
jest konstruowany i nawet w zastarzałych cierpieniach gruntownie pomaga. 
Zastosowany przez profesorów i lekarzy. Refectora można wygodnie w kieszeni 
umieścić. Broszurę z opisem użycia wysyła darmo i opłatnie posiadacz przywi 
leju Th. Biermanns w Wiedniu, T., Schulerstr. 18 (także dyskretnie pod lit.). 
(1022-2-) 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


Administracya w Wiedniu, l., Wal 


150.000 


promese kredytowa r r va 4'|, 


Blisko 4'/, miliona złr. wygrano dotychczas na sprzedane przez nas losy i promesy. 
le p 


TO) L qe» 66 WECHSELSTUBEN-ACTIEN-GESELLSCHAFT 
„MEROGSR Wien, I, Wollzeile Nr. 10. 


Tylko prawdziwe szlachetne 


Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkiej 


2 $ ; 
Kazda chorobę 
bez wyjątku 
wyleczyć można 
zapomocą 


Poradnika Lekarskie 


napisanego przez 


Księdza Kneippa. 


(Podług metody X. Kneippa więcej 
sięey ludzi już uleczonych zostało), 

Cena bez oprawy złr. I, z przesyłką złr. [10 

Z oprawą złr. 1:25, z przesyłką zir. 1:4 ` 

Dopełnienie do tego Poradnika 

lendarz zdrowia, 


S CHAU. 


dla targ 


(504-11-) 


[nerstrasse Nr. 11. 


dwa ro.zniki, które po 30 c 


radnik z dopełnieniami, płaci za wszystko: þe 


opr. tylko złr. 1:50, z opr. tylko złr. 190 już z Prze. 


złr. do wygrania 
na jednę 


przód zawsze przekazem pocztowym pod adresem. 


Poznań, Rynek 53—54, 


e Praktykanta 


i 50 centów 
stempel. 


wan, Szczucin. Łysy, rz f 
BŚ K Y rządcą, 


AMO E P AJ 


(1029-2-2) 
dzierżawy majątku 


| DLA w gospodarstwie rolnem stanowią kar- 
tofle niepodlegające zarazie. Aż do pierwszych 
mrozów pozostają zielonemi krzaki kartofli „B.a- 
łych cudownych“ wydających 180—200 korcy, 
przy 20—22% krochmalu i „Niebieskich* olbrzy- 
mów (200—220 korcy przy 18—20% krochmalu 
z morga m. a.) Zamówienia zadatkowane przyj- 
muje dopóki zapas starczy Zarząd dóbr Ada- 
ma hr. Marassé w Nurkowie; p. Czchów, 
po 25 ct. za kilo wraz z opakowaniem — przy 
większych zamówieniach odpowiedni rabat. Za nie- 
podpadanie zarazie przyjmuje gwarancyę zarząd 
dóbr (resp. właściciel majątku). (595-15-16) 


Pośrednictwo wykluczone. 


(-FE-G6T) ` "olMOqery M 
tsyonj EpIEMPĄ niputq M 
HIASUHALJAJM WNE 


QqsKza 21875 


BĘ Proszę uważać! 


Zmane jako najlepsze czysto lniane 


Płótno korczyńskie 


na koszule, prześcieradła bez szwu; 
dymy, ręczniki zwykłe i zdrowia; chust- 
ki webowe do nosa; drelichy na liberye; 
płótna żaglowe itp. roby łaskawym 
względom P. T. Publiczności poleca 
~ WE. Gonet 
FABRYKA WYROBÓW TKACKICH 
w Korczynie, p. Korczyna. 
Cenniki i próbki z żądanych gatun- 
ków opłatnie, (896-32-48) 


_ Korzystny interes. 
Willa Jadwinówka 
w Zakopanem, 


urządzona z wszelkim komfortem na sposób zagra- 
niczny, mogąca zadowolnić najwybredniejsze wy- 
magania, nadająca się na Hotel lub Zakład leczniczy, 
jest z wolnej ręki do sprzedania; tamże 
Są jeszcze na zbliżający się sezon letni pokoje 
różnej wielkości do wynajęcia. 

Bliższej wiadomości udziela pan Kozubowski 
w Krakowie, ul. Karmelicka Nr. 44. 

Pośrednictwo wykluczone. (897-8-12) 


M. 
a" 


8-704 


a 


Największy wybór 


fortepianów, pianin |" mąki i sztucznych nawasa 


A j|B. Schónberga i Fränkla w Krakowie. 
| har monlij | Zamówienia 


faty i t. p. 


ści procentowej azotu 


sadze | M KORDECKEGO ia Korniko owa Świ 


ul. św. Anny, dawniej hotel Victoria, | Rynek 34, lub do podpisanych. 
SPRZEDAŻ ZAMIENNA. b 


Ważna uwaga 


w cenniku procentów azotu i kwasu fosfo- 
rowego tylko wtenczas, jeżeli zanó- 
wienie było zrobione, albo u mas, slbo 


Ważne dia Pań. 
Największy skład słynnych korczyń- 
skich płócien i wszelkich wyrobów 
w zakres tkactwa wchodzących po 
nader umiarkowanych cenach 


TOWARZYSTW 


Wieraka w Brzesku, z pominieci 
wszelkich handlarzy, » 2 pominięciem 


B. SCHÖNBERG i FRANKEL 


w Krakowie, ulica Mostowa Nr. 6. 
TWO TKACZY a 


w Korczynie, 


a mianowicie: płócien czysto lnianych od 
najgrubszych do najcieńszych wyrobów, 
ręczników, obrusów ze sęrwetamı białych 
i kolorowych zwykłej i adamaszkowej ro- 
boty, dymek najgustowniejszych, płócien 
liberyjuych i na materace, chastek, Ścierek 
itp. innych wyrobów tkackich. — Cenniki 
wraz z próbkami wysyła się na żądanie 
opłatnie. — Uprasza się o dokładny adres: 
Dyrekcya Towarzystwa tkaczy w Korczy- 
nie (poczta w miejscu). (820 8-16, 


mych. komwersyj 


nych. Oferty przyjmuje ©. 
tytowany urzędnik austr. węgiersk. Banku, były 
zaprzysiężony c. k. leśnizy, MW., Margare: 
thenstrasse 38 w Wiedniu. — (966-9-10) 


Kawę kruszoną, 


WIEDEŃSKA 


tura zřota 


także srebrna, miedzia- 
ma itp.). Przez proste pędzlo 
wanie tą przezemnie wyrabianą 
tynkturą może każdy wszel- 
kie możebne przedmio- 
ty, jakramy, lustra, figury 
gipsowe itp. wspaniale i trwa- 
ie pozłocić. We flaszeczkach e 


tym 


za zaliczką -9- 
zed (1059-2-5) 


S. Bauer w Pradze, Karlin. 


Patenta 


uskutecznia i spożytkuje (881-4-13) 
międzynar. Biuro patentów 
Heimann & Co. 
OPPELN. 


teny. 


|] 40, 60 ct., 1 złr. i 2 złr, 50 ct. 
x N Em. Fischer w Wiedniu: 
À JÆ Y Yi., Giumpendorferstr. | f 
Nr. 81i E., Wollzeile Nr. 5 (w przechodniej | 


o 
si 
z] 


kamienicy). — Rozsyłka na prowincyę (nie niżej 
1 złr.) za zaliczką. (715-8-10) 


KE próbki prywatnym kupującym darmo i opłatnie. 


Zbiory prób dla krawców nieopłacone, 


| MATERYE WA UBRANIA. 


Peruwien i dosking dla Wiel. Dachowieństwa , materye wedle przepisu na mundury dla c. K. 
urzędników także dla weteranów, straży ogniowej, gimnastyków, liberyj, sukna na bilard i stoliki 
|do kart, pakłaki, także nieprzemakalne, dla myśliwych, materye do brania, pledy podróżne od 4—14 
|ałr. Kto chce mieć tani, rzetelny, trwały, czysto wełniany towar sukienny, a nie tanie łachy po- 
lecane przez kramarza w podworcu i nie wartające pracy krawea, niechaj się uda do firmy 


JOM. STIKAROFSKY v Bernie. 
STAŁY SKŁAD SUKNA PRZESZŁO 7, MILIONA ZŁR. 


Największy skład rozsyłkowy na stałym lądzie. 
z 


3 ZWRACA SIE UWAGĘ! Ostrzegam Szan. Publiczność 
Jącemi odcinki długości 3:10 metra. Już w podaniu jednakowej długości znać oszustwo: Odcinki te | 
są skrojone z niemodnych, zestarzałych sztuk nie do pozbycia, a tandetny towar nie wart trzeciej || 
części ceny kupna. Rozsyłka tylko za zaliczką, nad 10. ztr. opłatnie. Korespondencya w języku | 
niemieckim, węgierskim, czeskim, polskim, włoskim i francuskim. (494-16-24) || 
uznam 


Rządea Drukarni Jósef Zakociński. 


80 
jak sto ty. 4 


wyszło p.t. Ka. 


osobno nabywać można. — Kupujący odrazu Pod 
a 


syłką franco. Należytość uprasza się nadsyłać ną 


Księgarnia Katolicka 
' (9363-3-6) E 


bezpłatnego, zdolne. ; 
J 80, przyjmie ną. 
tychmiast: Zarząd dóbr Raq. 


Poszukuję od 24 czerwca b. r 


rozległości 200—300 morgów. Zgłoszeni 
pod lit. X. N. do Administracyi Oean i 


(980 3-3) 


RĄ ; l 


ETES 
Maki z kości 


parowane lub preparowa. 


ne kwasem siarkowym, 
mąkę rogową, superfos- 


I | odznaczone na wielu wystawach, dostarcza 
| | według cennika z zaręczeniem podanej ilo- 

i kwasu fosforowego, j; 

Parowa fabryka spodium , kościanej 


1 
a) 


go w Krakowie, 


Poręczamy za za- | 
= wartość podanych 


przez Agencyą dla Rolników Y 
Wgo S. Mikuckiego, albo pu 


(412-21-29) 


6 Bi "SPA 
Kilka milionów 
pożyczek na dobra, pożyczek grafn. 
1, kor r z dawniejszych pożyczek 

po najniższej stopie odsetkowej i wysokiej po- 
życzce, tudzież pożyczek ma remty it. p. 
będzie ściślo dyskretnie i szybko przeprowadzo- 
Wobrowski, cme- 


codzień świeżo paloną, kilo po 1 złr, 
rozsyła w 5-kilowych workach opłatnie > 


*eluezspeim$op qajofniq 


przed firmami, zachwala- e 


n] 


R PTA N a 


